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Hitlerowcy biją Polaków w Gdańsku.
Warszawa, 18. 6. t Telef.i. Pomimo interweu- 

cyj komisarza generalnego Ezplitcj i dw ukrot­
nego wystąpienia wysokiego komisarza Ligi 
Narodów niepokoje w Gdańsku trwają w dal­
szym riągu. Oto w dniu wczorajszym zaszły 
nowe wypadki bicia przechodniów przez sztur­
mowców hitlerowskich za nicsalutowanie sztan­
darów ze swastyką. Wśród pobitych jest rów­
nież sześciu Polaków: gdańszczan i obywateli 
polskich. ..Dcutsch. Vorposten“ ogłasza rozkaz, 
w którym powiedziano, że salutowanie sztandaru 
Rzeszy niemieckiej w Gdańsku winno być obo­
wiązkiem wszystkich (!). W "  olnem Mieście 
bawił szef szturmowców hitlerowskich z Berlina 
Lutze, przybywszy na pogrzeb hitlerowca Dc- 
ekowskiego. zabitego podczas napadu na wiec,

niemiecko-narodowyck. Z okazji pobytu Lutze- 
go w' Gdańsku odbyły się demonstracje hitle­
rowskie, po których doszło do dalszych wypad­
ków bicia na ulicach miasta.

Skandale ze salą teatralną we Lwowie.
Lwów, 18. 6. W jedtnem z brukowych pi­

semek pojawiło się wczoraj osobliwo oświad­
czenie, podpisane przez pp. Jana Szczyrka i d r 
Włodz. Jam polskiego — w spraw ie wynajęcia

Reorganizacja lotnictwa angielskiego
Londyn (PAT.L Ministerstwo lotnictwa ko­

munikuje, że w lipcu zostanie wprowadzony 
w życie plan reorganizacji dowództwa i admi­
nistracji brytyjskich sił zbrojnych lotniczych. 
Zasadniczą ideą planu jest maksymalne zbliże­
nie organizacji w czasie pokoju do warunków 
czasu wojny. M. in. wyszkolenie, na, które ma 
być położony główny nacisk, będzie oddzielone

pod względem organizacyjnym od spraw opera 
cyjnych. Jednostki wyszkoleniowe otrzymają 
specjalne dowództwo. Obroua lotnicza nie bę­
dzie podlegała jednolitemu dowództwu i zosta 
nie podzielona na dowództwo jednostek bom 
bardujących, dowództwo jednostek myśliwskich 
i dowództwo jednostek obrony wybrzeży.
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Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
mydlą, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.

Towar w wielkim wyburza najlepszej jakośoi.
Ceny niskie. Ceny niskie

Aresztowanie szpiegów bolszewickich
w Genewie.

Berno, (PAT). Szw ajcarska agencja  te­
legraficzna kom unikuje: F ederalna m ini­
sterstw o spraw  w ew nętrznych, dow iedziaw ­
szy się, że jacyć osobnicy założyli w Gene­
wie biuro wywiadowcze, pracujące na rzecz 
zagranicy, poleciło organom  spraw iedliw o­
ści przeprowadzenie dochodzenia w  te j 
sprawie. Śledztw o ustaliło, że w ciągu 3 -ch

Wybuch w Tallinie ciosem w armję estońską.
N aczelny wódz arm ji estońskiej gen. Lai 

doner podał do wiadomości dalsze szczegó­
ły k a tastro fy  w laboratorjuni am unicyjnem , 
podkreśla jąc , iż tvlko dzięki dzielnemu k ie­
row nictw u oficerów i energji w ojska i s tra ­
ży  pożarnej w ybuchy zostały zlokalizowane. 
Olbrzymie składy z amunicją znajdujące się 
w pobliżu laboratorjuni zostały uratowane. 
W ybuch, k tó ry  spow odow ał tyle ofiar i ol- 
brzym ie s tra ty  m aterja lne: jest ciosem w 
armję estońską, k tó ra  straciła  najlepszych 
swoich fachow ców  i pyrotecłm ików .

m ilsięcy  osobnicy ci inwigilowali w Gene 
w if m iejsce zamieszkania, oraz przyzwycza­
jenia pewnej osobistości zamieszkującej za 
granicą, lecz przybyw ającej czasam i do G e­
newy, gdzie przebyw a je j rodzina, Osobni­
cy 'u s ta lili naw et plan m ieszkania. N a pole­
cenie sędziego śledczego policja ujęła miesz 
kańca (tantonu Vau, nazwiskiem Planąue 
i sprow adziła go w*e wdorek do Genew y. — 
Plauque ośw iadczył, że o trzym ał za swą 
robotę 600 franków szw. Zeznania u jaw niły  
ponadto  wspólnictw o dwóch innych. Doko- 
nano tedy  drugiego aresztowania — D uń­
czyka Nordmana, zam ieszkującego w Zuri- 

Liczba ofiara stale w zrasta. Przekracza cku, k tó ry  m ial w raz z P łanque‘iem inwigi- 
ona już 60 zabitych. W  p ią tek  obchodzono i iować osobistość znaną w Genewie z tytułu  
w całej E stonji dzień żałoby narodow ej. | działalności antybolszewickiej.

Delegacja Arabów ’ w Londynie.
delegacja Arabów palestyńskich. Ja k  dono- 

i si R euter, nie je s t ona upow ażniona do pro 
P rzyczyny w ybuchu trudno narazić u sta ; wadżenia urzędow ych rokow ań, gdyż to

lić, ponieważ wszyscy obecni w laborato 
rjach zginęli. Przypuszczenie o zbrodniczej 
ręce obcej dla w yw ołania w Estcwiji zamie­
szania i w ielkich s tra t m ateria lnych , nie ma 
— ja k  się zdaje — podstaw , jeżeli wziąć 
pod uw agę, że sprawca powinien był się li 
czyć i z własną śmiercią.

Londyn, (PAT). W ieczorem przybyła tuj r«j późnym wieczorem bombę, która uszkodzi­
ła część muru i zraniła dozorcę magistrackiego. 
Jak  wiadomo, arabscy członkowie magistratu 
w Haifie ustąpili przed paru dniami, przystę­
pując do arabskiego strajku solidarności.

Jerozolim a (PAT). P sy  policyjne dopo­
m ogły do aresztow ania 21 Arabów , oskarżo 
nych o zniszczenie 5  ba sadu kolonji żydów 
skiej pod Hebronem.

należy  do w yłącznej kom petencji naczelne­
go kom itetu  arabsk iego  w  Jerozolim ie.

UKRAIŃCY U PREMJERA.
Warszawa, (PAT.) W dniu 18 czerwca r. b. 

prezes Rady Ministrów Slawoj-Składkowski 
przyją! delegację ukraińskiej reprezentacji par­
lamentarnej Wołynia w osobach posłów Tymo- 
szenki, Skrypnyka i ks. Wolkowa.

Delegacja przedstawiła p. premjerowi aktual 
ne potrzeby ludności ukraińskiej na Wołyniu w 
dziedzinie gospodarczej i kulturalnej.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

WALKA NIE Z ŻYDAMI ALE Z POLITYKĄ 
IMIGRACYJNĄ.

Londyn, (PAT.) Nieoficjalna delegacja arab- 
ska, k tóra przybyła wczoraj wieczorem do 
Londynu, składa się z 3 przywódców arab­
skich. Jeden z  nich Jam aal Hussein oświad­
czył w rozmowie z przedstawicielem prasy: 
„Nie mamy nic przeciwko żydom jako takim. 
Od wieków żyliśmy z nimi w przyjaźni, ale 
jesteśmy przeciwni polityce, k tóra dziesiątki 
tysięcy imigrantów kieruje do naszego k raju '1.

BOMBA W GMACHU MAGISTRATU.
Londyn, (PAT.) Z Jerozolimy d.onoszą, że 

na gmach magistratu w Haifie rzucono wczo-

dewiz niejednolita przy obrotach niewielkich Marjacka Procesja w Krakowie.
Amsterdam 359.33, Berlin 213.45, Londyn Kraków, 18. 6. Po nieszporach w oktawę 
26.75, Nowy Jork 5.31, Oslo 134.35, Paryż Bożego Ciała odprawionych w kościele Najsw. 
35.01. Praga 21.97, Sztokholm 137,95. Zurych Marji Panny w Krakowie ruszyła na Rynek 
172.50. Dla akcyj tendencja słaba przy obro tradycyjna procesja, prowadzona przez Ks. Inf. 
taeh większych akcjami Banku Tolskicgo. | Kulinowskiego, który niósł Najśw. Sakrament.

Bank Polski 104. Cukier 28.50, Lilpop 12.50, ( W procesji wzięły udział ogromne tłumy wicr- 
Ostrowiec 28.25. Dla papierów procentowych nych. Piękna pogoda i bogata dekoracja sta-
tendencja niejednolita przy większych obrotach 
pożyczką tabilizacyjuą. Dolarowa prcmjowa 
30.75, inwestycyjna 08, stabilizacyjna 54.50, 
budowlana 26.25, konwersyjna 51.75.

Warszawa, 18. 6. (Tclef.) Stan bezrobocia

rych domów Rynku Gł., przyczyniły się do 
uświetnienia tego tradycyjnego nabożeństwa. 
Po skończeniu procesji wypadł na Rynek z ul. 
Brackiej, również tradycyjny, a dziarski „Laj­
konik", w orszaku swoich „mlaskotów". Jego 
harcom przyglądały się tłumy Krakowian i przy- 

na 15 bm. wyrażał się liczbą 335.398, co ozna- j byłych licznie na „Dni Krakowa". Bawiono się 
cza spadek o 9.424. I doskonale.

Katastrofa samochodowa
pod Poznaniem.

Poznań 18. 6. (PAT.) Wczoraj popołudniu 
■wydarzyła się pod Poznaniem w pobliżu Krzy- 
iownik katastrofa samochodowa. Odbywający 
próbną jazdę po remoncie samochód marki 
,.Tatra“ w bliżej niewyjaśnionych okoliczno­
ściach zderzył się z wozami, naladowanemi 
żwirem. Wskutek zderzenia maszyna wpadła 
do rowu i wywróciła się. Prowadząicy samo­
chód pracownik firmy „Citroen*1, 38-letni K a­
rol Zentz, radem z Wiednia, zabity został na 
miejscu. Drugi pracownik warsztatów „Citroe- 
nu‘l, 20-letni Herbert Paobulski z Poznania, 
doznał ciężkich obrażeń. Życiu jego zagraża po­
ważne niebezpieczeństwo.

WYBUCH W SYNAGODZE W WIĘCBORKU.
Warszawa, 18. 6. (Telef.). Gmina żydowska 

w Więcborku doniosła Żydowskiej Agencji Tele­
graficznej, że minionej nocy nastąpił wybuch 
dynamitu w gminie żydowskiej, który zniszczył 
podłogę a częściowo i urządzenie wewnętrzne. 
Poprzedniego dnia wybito szyby w synagodze 
i zasmarowano szyldy żydowskich sklepów.

-— o -o -o —

sali Teatru W ielkiego na osławiony Zjazd i 
„ A kad e ni je " komun isl yczn ą.

Oświadczenie zaczyna się następującym  cha 
rakłeryslycznym zwrotem:

„Cały szereg organów prasowych, rep re ­
zentujących rodzinie nasze wstecznictwo 

i koltuństwo, od miesiąca karm i się — i karm i 
swoich czytelników — fahzylwemi wersjami 
i kłam stwam i, mającemi za tem at lwowski 
zjazd w obronie kultury".

Po tym cynicznym wstępie, następuje praw 
dziwa rewelacja. Oto podpisani panowie Szczy 
rek i Janipolski oświadczają, że 
„wogóle nie byli nigdy u adm inistratora (tea­
trów m iejskich) p. Budzyńskiego w spraw ie 
sali, żc udzielenie jej za dosyć wygórowaną 
opłatą 300 zł. nie mogło nastręczać żadnych 
trudności wobec legalnego charakteru  zjazdu, 
doztw olonego przez władze"

,,i że wreszcie na prośbę zainteresowanych 
udali się do p. w iceprezydenta W aryńskiego, 
aby nik t nie ucierpiał niew innie w związku 
z wydmuchaną sztucznie i kłam liwie „alerą 
zjazdową".

Oto wyjaśnienie, które niczego nie wy­
jaśnia. Dowiadujemy się z niego, że za wyna­
jem sali pobrał „ktoś" 300 złotych. Komu te  
pieniądze wypłacono, kiedy to nastąpiło? —• 
o tem nic się nie mówi.

I wreszcie owo „wstawiennictwo" u p. wice 
prezydenta- „na prośbę zainteresow anych” ? 
Zatem są „zaintoresowajni"? Nazwiska ich zna 
ne są doskonale ogółowi. Niechże oni sami od 
kryją przyłbicę, nie chowając się za plecy pa­
nów Szczyrka i Jam polskiego 1 Niech n ie szu* 
kaja oparcia aż... w Warszawie!

Skandal ze salą teatralną zbyt -jest głośny, 
by dał się zatuszować tego rodzaju „oświad­
czeniem". Czekamy, co powie Zarząd miasta.

DRUGI LOT NAUKOWY NA BALONIE 
„TORUŃ".

W arszaw a, 18 czerw ca (Telef.) W  dniu 
dzisiejszym o godzinie 8.30 w ystartow ał na 
balonie „T oruń '1 kp t. Burzyński, celem  osią 
gnięcia w ysokości 9.000 m. W raz z kp t. Bu­
rzyńskim  w yleciał w koszu balonu docent 
Joćlko-Nankiewicz. L ot ten  ma celu zbada­
nie jonizacji atm osfery , spow odow anej p ro ­
mieniami kosm ieznem i. O godzinie 13 balon 
„T oruń 11 w ylądow ał pom yślnie pod Lwo­
wem. Szczegółów o locie n a  lazie b rak .
POLACY AMERYKAŃSCY W KRAKOWIE.

W czwartek złożyli wizytę p. prezydentowi 
m. Kapliokiemu Polacy amerykańscy, którzy 
przybyli zwiedzić zabytki Krakowa. Pozatem 
złożyli wizytę w prezydjum m iasta człnokowie 
delegacji niemieckiej, k tóra  przybyła dziś ra­
no do K rakowa na polsko-niemieckie obrady 
komisyj, regulujących wymianę handlową mię 
dzy Polską a Niemcami.

ZWYŻKA CEN BYDŁA W KIELECKIEM, 
Kielce, 18. 6. (PAT). Na wszystkich targo­

wiskach w wojew. kieleckiem  zanotowano 
ostatnio zwyżkę cen bydła i trzody chlewnej. 
W ostatnim  tygodniu za św inie słoniwowe pła 
oono od 10 do 15 zł. drożej na 100 kg. Przy­
czyna zwyżki oen tkwi w zmniejszonej podaży.

 • -----
ZAKAZANE KSIĄŻKI.

Citła deł Yaticano, 18. 6. (PAT). „Osserva» 
tore Romano" ogłasza dekret Kongregacji św. 
Officjum, mocą którego w pisane zostały na in 
deks książek zakazanych dwa dzieła księdza 
Grzegorza Sebustjana Hubera. wydane w R e 
geasburgu. a mianowicie „Vom Christentum 
zum Reiche Gottes'- i „W rissbcil des Kreu-

U TM 0RZEN1E „IZBY PRASOWEJ"
W WIEDNIU.

W iedeń, 18, 6. (T). W W iedniu ogłoszono 
rozporządzenie, powołujące do życia Izbę P ra  
sową. W Izbie tej są cztery grupy: wydawców, 
dziennikarzy, praeownikcw administracyjnych 

i pracowników drukarni.

05722779
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Rozwiązanie „Krzyw Ognistego".
Paryż, 19. 6. (PAT). Rada ministrów 

dzisiaj rano uchwaliła dekrety, przedstawio 
ne przez ministra spraw wewnętrznych Sa- 
lengro zmierzające do rozwiązania orgaiiiza 
cyj militarnych.

O rganizacjam i, k tó re  będą podlegały  
działan ia uchw alonych przez gab inet d ek re ­
tów. są: „Croix de F e u “, „Solidarite  Fran- 
caise“, ,,F ran c is tcs‘‘ i „ Jeunesscs P a tn o - 
tes“ .

• SZarządzenia antystrajkowe w Belgjr

Zmiany statutu Banku Francji.
Paryż, (P A T - Na dzisicjszem  pc.ranuci j  in toreśew  gospodarczych narodu. W  myśl te 

posiedzeniu gab inetu  poza spraw a rozwią; go projektu, w naczelnych organach banku 
zania orgaaiizac\j parau iilitarnycli, rozpa-! byłyby reprezentowane organizacje przemy- 
try w an o  szereg inuych spraw. M inister ro l­
n ic tw a M onnct przedstaw ił pro jek t, ustaw y
przewidujący stworzenie narodowego urzę­
du zbożowego w celu organizacji rynku. —
F ro jck t ten został złożony w prezydjum  iz­
by  dzisiaj popołudniu.

M inister finansów  został upow ażniony 
do złożenia w Izbie D eputow anych projek­
tów ustaw, mających na celu obronę walu­
ty , walkę z nadużyciami oraz p ro jek t u s ta ­
wy, zm ierzającej do zm iany statutu Banku 
Francuskiego w celu zapew nienia obrony

słowe i konfederacja generalna pracy
M inister w ojny D aładier udzielił w y ja­

śnień co  do przygotow anego spraw ozdania, 
w związku z nacjonalizacją produkcji mate- 
jalu wojennego.

Bruksela (PATA Wśród aresztowanych 
z okazji strajku w Antwerpji i Leodjum znaj­
duje się wielka ilość cudzoziemców. Minister 
sprawiedliwości opublikował komunikat, że 
obecność cudzoziemców podczas demonutracyj 
lub najmniejszy udział ich w akcji zakłócającej 
porządek, spowoduje niezwłoczną deportację.

W Leodjum wycofano z ulic żandarmerję 
spowodii pewnego odprężenia. Jednak policja 
zatrzymuje podejrzanych przechodniów celem 
ich wylegitymowania. W okolicach podmiej­
skich Leodjum zabroniono jazdy na rowerach, 
celem uniemożliwienia pikietom strajkujących 
szybkiego cyrkulowania i zakłócania porządku.

U premjera van Zeelanda odbyło się wczo­
raj wieczorem posiedzenie delegacyj robotni­
czych, a następnie delegatów przedsiębiorców.

Ustawa o pełnomocnictwach przyjęta.
„KSIĘGARNIA KRAKOWSKA" w Krakowie

p o l e c a  z  o s t a t n i c h  n o w o ś c i :
CZUJ J. Ks. Dr., Apologeci Greccy II wieku

(Pisma Ojców Kościoła t. 18) zł. 5.50 
CZD.J J. Ks. Dr., Leon Wielki Kazania wybrane

(Pisma Ojców Kościoła t. 17) zł. 6.50 
NOWACZYNSKt A., Moja przejażdżka po

P alestynie.................................... zł. 3. —
WOJTASIK WŁ. Ks. Dr., Nauka Sw. Leona

I Papieża o słowie Wcielonem zł. 5.—

Krwawe starcia wśród 
strajkujących, w Hiszpanji.

Madryt, (PAT.) Naskutck wczorajbzj oh 
Zajść pomiędzy strajkującymi, których ofiarą 
padło kilku rannych, minister spr. wewnętrz­
nych nakazał zamknięcie centralnej siedziby 
„Ńarouowej Konfederacji Pracy‘‘, organizacji 
opanowanej przez anarcho-syndykalistow. W 
miejscowości Mogarra-t nastąpiły rozruchy. Jest 
wieiu rannych, z ozego jeden ciężko. W Bar. 
celnnh wybuchł strajk w zakładach przemysło­
wych ’ handlowych, otwarte są jedynie hale 
targowo. Strajkuje około 100 tys. robotników.

Warszawa, 18. 6. (Tclcf.) Na dzisiejszem po­
siedzeniu Sejmu toczyła się w dalszym ciągu 
obszerna dyskusja nad projektem ustawy o peł­
nomocnictwach. Ustawę przyjęto glosami całej 
Izby z wyjątkiem głosu gen. Żeligowskiego, 
głosów grupy robotniczej posła Mroza oraz 
Kola Żydowskiego.

Dyskusja nic obfitowała w ciekawsze m o­
menty. Było rzeczą charakterystyczną, żc ze 
stron rozmaitych padły głosy krytyki pod adre 
sem wicepremjera Kwiatkowskiego i jego pla­
nu gospodarczego. Zarzucano, że plan gospo­
darczy wicepremiera, który on przedstawił nie­
dawno w komisji sejmowej, nie jest wystar­
czający. Poseł żydowski Mincberg wwcofał się 
ze stanowiska, zajętego przez żydów, jakoby 
słowa premjera gen. Składkowskiego „walka 
ekonomiczna owszem, ale krzywdy żadnej1' na­
leżało tłumaczyć jako aprobatę bojkotu. Kilku 
przedstawicieli ugrupowań robotniczych doma­
gało się innego traktow ania robotników i uży­
wania odmiennych od dotychczasowych środ­
ków uspakajania zaburzeń. Poseł Mróz domagał 
się znalezienia środków na bezrobocie i propo­
nował wywłaszczenie oraz przejęcie przez pań­
stwo rozmaitych fabryk. Poseł Pochmarski do­
magał się wycofania dekretów emerytalnych i 
dokonania rewizji uposażeń oraz rewizji w y­
sokich dodatków funkcyjnych i wynagrodzeń 
specjalnych. Nadto domagał się realnego pro­

gramu społecznego. Robotnik polski chce wal­
czyć i gdy trzeba, zginie, lecz nie na ulicach 
miasta ale w obronie kraju.

Duże wrażenie wywołała wzmianka posła 
Pochmarskiego, przedstawiciela legionistów o 
potrzebie rekonstrukcji parlamentu. W ostat­
nim słowie referent Sikorski poruszył kwc-stję 
żydowską i zwrócił uwagę, że 80 proc. handlu 
polskiego znajduje się w rękach żydowskich. 
Żydzi mówią o sobie, żc są najlepszymi kup­
cami. Gdyby tak było, to  handel w Polsce był­
by najlepszy a jest w rzeczywistości najgor­
szy. Skolei omówiono nowelę do ustawy bu­
dowlanej i przyjęto ją.

Doszło <ło porzumienia, ua podstawie ustalenia 
minimum płac, oraz zapowiedzi zapewnienia 
w krótkim okresie czasu B-dniowycŁ urlopów 
w przemyśle raz stopniowego zmniejszenia -ty­
godnia pracy do 40 godzin w niebezpiecznych, 
względnie szkodliwych dlr zdrowia gałęziach 
produkcji. Delegaci nie mieli wszakże upoważ­
nienia od swych organizacyj, lecz zobowiązali 
się, że będą zalecali. porozumienie. Po posie­
dzeniu gabinetu wydano komunikat, wyiaźają- 
cy nadzieję na zawarcie porozumienia, jednak 
brukselskie związki zawodowe postanowiły nie 
liczyć sic z komunikatem rządu i nakłonić ro­
botników brukselskich, aijy przyłączyli się dr 
ruchu strajkowego.

Japonja wprowadza 
monopol na ryż.

Tokio. (rA T ). Krążą nogłoski, żc- japońskie 
m inisterstw o finansów stiidjuje móżIiwtiSci 
wprowadzenia monopolow państwowych w sta. 
sunku do następujących artykułów'.; piwo ryż, 
wino, zapałki, alkohol, cukier. Zaznaczyć, na­
leży, że sprzedaż soli i tytoniu jest objęta już 
monopolami państwowemu Pogłoski te  są o 
tyle interesujące, że świadczą dobitnie o trud-( 
ilościach skarbu japońskiego. W prowadzenie 
monopolów, z których najciekawszym bedzie 
niewątpliwie monopol ryżowy, obejmujący jo- 
de<n z podstawowych artykułów powszedniego 
użytku — powinno doprowadzić do zwyżki 
kosztów utrzym ania w Japonji.

  OO----

Narada gospodarcza w Krynicy
poświęcona Podhalu i Łemkowszczyźnie.

r

Od soboty dnia 13 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a 4*
Pierwsza francuska komedja filmowa w języku polskim! Film, który stauie się refrenem Kra­

kowa i hastem dnia!

Z TOB A NA KONIEC Ś W I A T A
Naiczarowniejsza nrzygoda miłosna, najweselszy kalejdoskop zabawnych zadarzeń! Słoneczna 
BETTY STOCKFELD, urodziwy ROGER TRFVELLE kapitalny RAYMOND CORDY rozma­
wiają po polsku i śpiewają piosenki po polsku! !! Reżyserował JEAN DE LIMUR, twórca słynnej 
.Papryki* Film osnuty na tle głośnego utworu TRISTANA BERNARDA. Przepiękne t ło —
F R A N C J A  SZWAJCARJA! Brawurowa komedja ma tle afery szpiegowskiej zachwycającej kobiety 

________Film dostępny i zrozumiały dla każdego!

O.U.N. planowała wysadzić w powietrze
jeden z dworców warszawskich.

Lwów, 18. 6. (PATA Na wstępie dzisiejszej 
rozprawy w procesie Bandery i tow. adw. Za- 
hajkiewiez wniósł o reasumeję wczorajszej 
uchwały sądu, dopuszczającej jako dowód od­
czytanie niektórych ustępów z t. zw. Archiwum 
Senyka. Obrona po zapoznaniu się z temi doku­
mentami stanęła na stanowisku, że nie noszą 
one cech dolaimentów wiarygodnych. Prok. 
Praehtel-Morawiański w replice stwierdził, że 
za wnioskowane przezeń do odczytania ustępy 
dotyczą tylko osk. dr. Hnatewicza, dziwnem 
więc jest, że obrona imieniem wszystkich oskar­
żonych sprzeciwia się ich odczytaniu. Co do 
mocy dowodowej tych dokumentów i ich wia­
rygodności sędziowie przysięgli sami wyrobią 
sobie zdanie. Sąd po naradzie postanowił od­
dalić wniosek obrony i przystąpił do odczyty­
wania pewnych ustępów archiwum, dotyczących 
prowidnyka krajowego w latach dawniejszych, 
używającego pseudonimu Liwyk. M. in. icdcn 
z zagranicznych szefów O. U. N. pisze o Łi- 
wyku, żc zamierza on zorganizować spółdzielnię 
jedwabniczą. Osk. Hnatewicz, badany na po­
czątku procesu, zeznał na pytanie prokuratora, 
że zajmował się bliżej jedwabnictwem i jeździł

Zaburzenia w stolicy Litwy.
.P a ry ż , J8, 6. (PAT). Agencja Havasa do­

nosi z KtYwna: D żiśa i w południe robotnicy 
zorganizowali m anifestacje; protestując prze- 
ńw ko postępowaniu policji podczas pogrzebu 
robotnika, który popełnił samobójstwo, zabiw 
szy uprzednio pracodawcę. Podczas wczorajsze 
ęo pogrzebu doszło do poważnych starć z po­
licją. Jedna osoba została zabita, 10 ciężko 
rannych. Policja dzisiaj ;vv południc była zmu- 
izona k ilkakrotnie do szarżowania i do użycia 
jroni. Dotychczas niewiadomo, czy są zabici 

ranni. Rucli w środku miasta został wstrzy-

na zwiedzenie stacji w Milanówku. Z wymie­
nionego listu działacza zagranicznego wynika, 
żc pseudo Liwyk Bawił przez pewien czas 
w Warszawie, gdzie O. U. N. miała badać moż­
liwość wysadzenia w powietrze jednego z dwor­
ców warszawskich, obserwować gen. Skiadkow- 
skiego, min. Becka i min. Nakoniecznlkow-Klu- 
kowskiego i rozglądać się za możliwością 
zniszczenia jakichś objektów wojskowych.

Po odczytaniu ustępów z Archiwum Senyka, 
przesłuchano dwóch świadków, poczem przew. 
Dysicwicz okazał sędziom przysięgłym niektó­
re dowody rzeczowe.

Sto pytań postawiono przysięgłym
w procesie Bandery.

Lwów. 18. 6. (PAT). Rozprawa w procesie 
Bandery i tow. po odczytaniu pytań dla sę­
dziów przysięgłych, którym sąd zadał około 
100, została o godz. 15.15 przerwana do godzi­
ny 17-ej.

Krynica 18 czerwca. (P A T - D zisiaj o 
godzinie 10 w  Domu Zdrojowym w K rynicy 
pod przew odnictw em  p. woj. k rakow skiego  
Gnoińskiego, odbyła się konferencja gospo­
darcza, poświęcona sprawom Podhala i 
Łemkowszczyzny. W  konferencji tej wzięło 
udział dw udziestuk ilku  rep rezen tan tów  rzą ­
du, sam orządu, przem ysłu, izb rolniczych, 
oraz ludności m iejscow ej. M. in. na konfe­
rencji obecni byli: wicewojewod iw ie kndcjw  
ski i lwowski, kurator okręgu szkolnego 
lwowskiego, delegat Prezydjum Rady Mini­
strów p. Paprocki, przedstawiciele władz 
wojskowych, kilku starostów ze starostą

now osądeckim  drem  Lachem , juko przew od­
niczącym  kom itetu  dla spraw  Ł em ków , 
sźczyzny na  czele.

Na konferencji te j powzięto szereg 
nszolucrj n a tu ry  gospodarczej oraz oświa­
tow ej. Postanow iono m. i ożywić akcję ople 
ki społecznej na wsi przez stworzenie w ce­
lach gospodarczych kółek rolniczych oraz 
gospodyń w iejskich, podnieść ku ltu rę  ro lną
i dostosow ać ją  do  warunków! 'rynku- Zbytu, 
D ebatow ano pozatom  ' nad podniesieniem  
oświatowem  i gospodarczem  wsi i organi- 
zacyj kó łek  rolniczych oraz nad kw estją  i 
możliwościam i popraw ienia  dróg  w iejskich.

Dyrektor ubezgieczalni w Łodzi postrzelony ciężko
przez bezrobotnego biuralistę. Samobójstwo morderey.

Łódź, 18. 6. (PAT). Dziś o godz. 15.10 do 
wychodzącego z głównego gmachu Ubeapie- 
czalni Społecznej dyrektora naczelnego Ubez­
pieczał,ni. w Łodzi, p. Wąsowicza, zbliżył się 
zredukowany biuralista Ubezpi-eozalni, nieja­
ki AleLaander Maoander i wyciągnąwszy re­
wolwer, strzelił do niego. Drr. Wąsowicz zo­
stał ciężko ranny w szyję. Pierwszej pomocy

udzielił mu wychodzący w jego towarzystwie 
nacz. lekarz Ubezpieczali,i dr. Gaidńła. Pogo­
towie przewiozło dyr. Wąsowicza . w 'stanie  
ciężkim do szpitala św. Rodziny. Zabójca, bez­
pośrednio po oddaniu strzału do dyr. Wąsowi­
cza strzelił do siebie i poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki jego zabezpieczono do przyby 
oia prokuratora i władz śledczych.- •

POCIĄG ,,W NIEZNANE44. Liga Popiera­
nia Turystyki przypomina, że atrakcyjny po­
ciąg popularny „W nieznane44 wyruszy w swą 
ciekawą podróż definityw nie w niedzielę 21 
bm, W dotychczasowej historji pociągów po- 
pularn) ch pociąg ten pod względem atrakcyj­
ności nie miał sobie równych. Jest to zapocząt 
K o w a n i e m  nowego rodzaju pociągów popular­
nych, dla których L. P. T. stwarza atrakcję "a 
miejscu w e własnym zakresie, dbając również
0 rozrywki i zaprowiantowanie uczestników
1 przez- specjalnych delegatów opiekuje się 
niemi od wyjazdu do powrotu z miejscowości 
odległej przeszło 80 kim.

„Toruń" o s ia iM ł 10 km.
Lwów, 18 czerw ca (PAT.) Balon ,,To- 

Hih ‘4 w ylądow ał w  odległości półtora k ilo ­
m etra  n a  północ od K ulikow a na  polu za- 
sianem  pszenicą. L ądow anie odbyło się 
pom yślnie. Załoga balonu kpt. Burzyński 
i doc. Jodko-Narklewicz czują się dobrze 
Balon osiągną! w ysokość 10.000 metrów. — 
Po w ypuszczeniu w odoru załoga w raz z ba- 
1 ortem u d a ła  się pociągiem  do Lw ow a, skąd 
odjedzie do W arszaw y.

 KX):---
Metody „europejskie" 

w szkolnictwie.
^trzymaliśmy następujące pismo:
Szanowna Redakcjo! — Do nawiasowo po­

ruszonej przez S*z. Redakcję sprawy „eurotpej- 
skości‘‘ stosunków w naszem życiu szitolnem, 
zwłaszcza w WyidiziaJe programowym Min. W. 
R i O. P., warto dodać jeden szczegół... Otóż 
społeczeństwo j nauczycielstwo pogrążone jest 
w nieświadomości, jaki będzie program liceum.

Rodizi się on podobnoś powoli przy pomocy 
,,s,peców‘‘ wybranych przez dra. Balickiego. 
Rozchodzą się jednak dość uzasadmionf wieści, 
że autorzy jeszcze nieujawnionych światu pro­
gramów licealnych już sami opracowują po­
dręczniki dla tego typu szkoły. Jest to meto­
da ustalona za czasów „lepszej konjunkfcury“, 
jtiedy to  nawet na dwa tygodnie przed term i­
nem zmieniano programy w celach dość jas­
nych. Obecnie jednak, gdy wiceminister Błe­
szyński zaczyna sprowadzać rzeczywiste po. 
rządki, można mieć nadzieję, że i takie niefor­
malności stracą; grunt poteł nogami. Z poważa­
niem M. K.

 000-----
Warszawa, 18. 6. (Tclef.) Minister sprawie, 

(liiwości postanowił dokonać podziału wszyst­
kich większych hipotek na. terenie całego pań­
stwa. W najbliższym czasie nastąpi podział hi­
poteki miejskiej i ziemskiej w Warszawie,

 :000:------
Moskwa, (PAT). Maksym Gorkij, którego 

stan od kilku dni był beznadziejny zmarł.

Od czwartku dnia 18 b. m. w kinoteatrze „Uciecha**
D ziś w  „U ciesze“ w spanialsza od najw spanialszych operetka m undurowa

PROMENADA MIŁOŚCI p o d  cudow nem  n ie­
bem haw ajskim . R eżyser: sław ny FRANK BORZAGE, g łów ne role: DICK 
POWELL, RUBY K E E L E R ,P A T 0’BRIEU. — Orkiestra gra — m łodość się  śm ieje! 
m iłość poryw a! egzotyzm  w ysp  haw ajskich zachw yca! W szyscy  m uszą zo­

baczyć ten najpiękniejszy film  sezonu,
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Walka z histerją.
Przechodzimy — Jak 1 cała Europa —  

okres bardzo silnych fermentów społecz­
nych. By je przetrzymać, by z nich wyjść 
zwycięsko, by odzyskać równowagę i spo­
kój, — trzeba, by samo społeczeństwo tego  
chciało.

A naprzód trzeba, liy się nie poddawało 
„psychozom" i „nastrojom1*, ale by swoje 
odruchy kontrolowało.

Nie trzeba rzeczy drobnych równać z 
wielkiemi. Ale mimowoli nasuwa się porów 
nanie naszych czasów ze stosunkami we 
Francji z końcem 18. w. ...Gdyby się był 
wówczas znalazł ktoś, ktoby był wstrzymał 
russowską histerję inteligencji i mieszczań­
stwa Paryża, historja z końca 18. w. inaczej- 
by wyglądała. Ponieważ jednak nie było 
takiego czynnika, ani na dworze, ani 
w  Stanach Generalnych, ani w ogrodach 
Palate-Royal, historja potoczyła się znane 
mi torami.

TRAMWAJ UCIEKA...

Lwowski korespondent „Biuletynu Pol­
sko-Ukraińskiego**, kreśli następujący obra­
zek ze Lwowa:

„K ika dni tem u na. jednej z głów ­
nych i najruchliw szych ulic lwowskich 
G ródeckiej, zebrała się niespodziew anie 
k u p k a  ludzi, w śród k tó re j k to ś zaczął 
głośno w ykrzykiw ać. Na balkonie zja­
w ił się jak iś jegom ość, k tó ry  począł wy- 
głaszaó okolicznościow e przem ów ienie 
a  może poprostu  rugow ać zbiegowisko 
za robiony pod oknam i k rzyk . J a k  Sza­
now ni C zytenicy  m yślicie, co się sta ło? 
Czy ludziska ze zw ykłej ciekaw ości po 
częli zewsząd biec i gapić się, — czy 
w ezw ał k toś policję, albo  może kilku  
obyw ateli pobiegło n a  górę do m ieszka­
n ia  niepow ołanego try b u n a  ludu i  w y­
tłum aczyło  mu przekonyw ującem i argu­
m entam i, że nie miejsce to  i n ie po ra  na 
w iecow anie? Broń Boże: od k rzyku  ja ­
kiegoś jegom ościa i zbiegow iska k ilku­
n astu  ludzi — w dużą ruchliw ą ulicę 
jak b y  piorun strzelił. Sklepy z trzaskiem  
spuszczały  żaluzje, publiczność jakby  
m iotłą zmiótł w bram y kam ienic i bocz 
ne  uliczki, a wozy tram w ajow e po bo­
ha te rsku , pędem, nie bacząc na  przy­
stank i, pognały  w  dół i górę ulicy, w y­
cofując się z te ren u  ew entualnego  w yła­
dow ania tem peram entów . Za pół godzi­
n y  — godzinę — ludziska pow ychylali 
g łow y i u lica przybrała  zw ykły ch arak ­
ter. W p rasie  miejscowej naw et n ie  było 
o  tak ie j „drobnostce*1 wzmianki**. 
Tosamo można było jeszcze niedawno 

obserwować w  Krakowie. Głośniejsze! jkł 
cbnięcie przechodnia ulicznego przejmowa­
ło ludzi dreszczem a gruchot sprawiony w y­
sypywaniem węgli z wozu przy ul. Stolar 
sklej sprawiał, że mieszkańcy z Małego 
Rynku szybko zamykali okna i chronili się 
w odleglejsze od placu ubikacje.

B yli i tacy, którzy „uzupełniali** aprowi­
zację noweml zapasami, bo — „czyż można 
w iedzieć, co przyjdzie?**...

Płochliwość zapanowała po jednej stro­
n ie społeczeństwa...

A po drugiej?
STRAJK Z TAŃCAMI.

czerpania środków porozumienia z praco­
dawcami. W ybuchały lekkom yślnie, nieraz 
bez powodu. Sami socjalistyczni sekretarze 
w Krakowie wzruszali ramionami 1 dziwili 
się tej dziwnej lekkomyślności.

OPANOWANIE.

Dziś te  dwa zjawiska zdają się zanikać. 
„Mieszczańskie** żyw ioły nie dostają już 
dreszczów, słysząc głośniejsze kichnięcie na 
ulicy, — a robotnicy wracają do pracy. 
Ustępuje płochliwość pierwszych i lekko­
myślność drugich. Daj Boże, by — na dłu­
żej...

Ale zechciejmy pojąć, że takie histe­

ryczne „nastroje** zawsze narażają państwo 
na niebezpieczeństwo niepokojów i wstrzą 
sów.

Stawiamy wysokie wymagania rządowi 
i władzom bezpieczestwa. Żądamy od nich, 
by w trudnych sytuacjach kierowały się 
zawsze sprawiedliwością i rozsądkiem i by 
zachowały równowagę ducha. Tegosamego 
żądać należy także od społeczeństwa, od 
opinji...

Społeczeństwo, tłum, muszą być kiero­
wane i opanowywane. To znr.czy — muszą 
być przedewszystkiem wolne od histerji. 
Tak od płochliwości jak od lekkomyślności.

J . P.

M i l

Nareszcie przewala sie fala strajków  
okupacyjnych. Słabnie... Ale jeszcze nieda­
wno szła i szeroko ł wysoko. A poddawali 
się jej robotnicy z przedziwną lekkom yśl­
nością.

We Francji nazwano je „strajkami poi 
ski<*mł‘‘, albo „uśmiechnlęteml**. Stworzy­
liśm y w ięc nowy styl strajkowania. Straj­
ki uśmiechnięte.

Robotnicy porzucali pracę czasem  mając 
do tego powód, czasem nie mając, ale zaw­
sze z uśmiechem. Z „Robotnika-Naprzodu*1 
dowiedzieliśmy się, że strajkujący zabawia­
li się układaniem ,.krakowiaków", a z prasy 
paryskiej, że we Francji strajk prawie z re­
gu ły  połączony był z tańcami. Kilkanaście 
zdjęć fotograficznych z takiego strajku oglą 
dałem w ilustrowanych pismach francu­
skich.

„Strajk uśmiechnięty**, — „strajk ta­
niec**... O czemże to świadczy? O lekko­
myślności strajkujących. Tak jest, bo na­
wet ich radość przy strajkowaniu nie wyna­
grodzi szkód, które spowodowali... W Bou- 
logne - sur - Mer wybuchł taki w esoły strajk 
robotników transportowych. Doprowadził 
do tego, że musiano rzucić 2.600 metrów ryb 
do morza, bo zaczęły gnić

Nie mogąc Wszystkim osob iście  podziękować za złożone 
mi życzenia z okazji konsekracji na biskupa i nominacji na Admi­
nistratora Apostolskiego diecezji sandomierskiej, tą drogą skła­
dam najszczersze wyrazy wdzięczności, prosząc o zachowanie 
mnie i nadał w swojej pamięci.

Biskup LOREK.

JANUSZ MAKOWSKI. Na Dalekim Wschodzie.
I I .

japońsfca idzie równolegle w dwóch kierunkach, 
w kierunku chińskim oraz w kierunku mongol- 
rko-8owierikim. Ozy rzeczywiście w zamiarach 
Japonji leży podbój terytorjów w obydwóch 
tych kierunkach? Oznaczałoby to wojnę zarów­
no z Chinami jak i z Sowietami, czemu Ja- 
ponja mimo całej swej potęgi militarnej i pa- 
trjortyzmu Japończyków mogłaby nie sprostać. 
Zamiary Japonji są inne.

90-ciomiljonowy (łącznie z Koreą) naród ja­
poński zamieszkuje szereg przeludnionych wul­
kanicznych wysp. Część tylko gruntów na 
wyspach japońskich nadaje się pod uprawę. 
Nie jest też ona w stanie wyżywić ludności. 
Wyspy japońskie są biedne i pod innym wzglę­
dem. Poza pewną ilością węgla brunatnego, że­
laza i nafty nie posiadają bogactw naturalnych 
ani surowców potrzetnyoh dla przemysłu, ma­
jącego dać zatrudnienie ludności. Na jednym 
kilometrze kwadratowym mieszka 169 miesz­
kańców, a co roku przybywa nowy miljon 
Japończyków (nadwyżka liczby urodzeń nad 
zgonami), którzy muszą żyć. W ynika z tego 
jasno, że Japonja potrzebuje trzech rzeczy: 
terenów dla emigracji, surowców dla przemy­
słu i rynków zbytu dla swych wyrobów prze­
mysłowych.

Z podziwu godną energją zabrali się Japoń­
czycy pod koniec ubiegłego stulecia do usu­
nięcia tych braków, stając się w krótkim cza­
sie z egzotycznej krainy jednem z pierwszych 
mocarstw świata. Ich ekspansja na lądzie azja­
tyckim spowodowała zwycięskie wojny naj­
pierw z Chinami (1894-95), a potem z carską! 
Rosją (1904— 1905). Japonja zdobyła Korcę 
z jej złotem, węglem i żelazem oraz z oibrzy- 
miemi bogactwami leśnemi. W wyniku wojny 
światowej zdobyła szereg kolonij, a wreszcie 
w latach 1931-32 opanowała Mandżurję, stwa­
rzając tam zależne od siebie państwo Mamdżu- 
feno. Mandżurja otworzyła Japończykom możli­
wości emigracyjne, zahamowane w kierunku 
Ameryki przez zakaz imigracji do Stanów 
Zjednoczonych. Dała im także bogate gospo­
darstwo hodowlane (konie i bydło), a  dzięki 
dobrej ziemi nadaje się do intensyfikacji rol­
nictwa.

Po zdaniu sobie sprawy z tego wszystkie­
go można już powiedzieć, że dalsza ekspanzja 
japońska pójdzie przedewszystkiem w kierun­
ku sowlecko-mongol8kim, a  nie chińskim. Prze­
ludnione Chiny, o 500 miljonach ludności, nic 
mogą być brane pod uwagę jako teren emi­
gracyjny. Nie posiadają one także większych 
bogactw naturalnych i surowców. A pozatem 
dalej posunięta ekspanzja w ich kierunku gro­
zi nietyłko wojną z rządem nankińskim, ale i 
zatargiem ze Stanami Zjednoczonemi i Anglją, 
które posiadają swoje interesy w Chinach, za­
bezpieczone traktatem  waszyngtońskim z roku 
1922. Obydwa te mocarstwa stoją na straży po­
lityki „drzwi otwartych** w stosunku do Chin. 

Jako rynek zbytu przedstawiają natomiast
N ie potępiamy każdego strajku. Ani dla Japonji olbrzymie i ludne Chiny kolosalne 

Leon XIII, ani Pius XI, nie potępia stajków możliwości. Toteż polityka Japonji w stosunku 
w czambuł. Obydwaj natomiast uważają go do Chin zmierza do opanowania ich gospodar­
za „broń ostateczną**, której dopiero wtedy czego i do spacyfikowania Chin północnyc 
można użyć, gdy się wyczerpało w szystkie  
sposoby osiągnięcia sprawiedliwości. Te zaś
,,wesołe" stajkł podejmowane były bez wy- Ni© chce więc Japonja wojny z

Cele i drogi ekspansji japońskiej.
Z rozwoju wydarzeń na Dalekim Wschodzie I wania stosunków z rządem nankińskim, prze- 

ostaitniego okresu wynikałoby, że ekspansja ciwnie chce jego zwycięstwa nad skomunizo-
wanemi prowincjami Ohin południowo-zachod 
nich i nad lewicowym rządem kantońskim.

W przeciwstawieniu do kierunku chińskiego 
ekspansja japońska w kierunku sowieckim 
mongolskim może dać Japończykom zarówno 
teTeny pod emigrację jak 5 nowe zasoby bo­
gactw naturalnych. Sowiecka Syberja 'Wschod­
nia posiada złoto i olbrzymie zasoby wszelkie­
go rodzaju bogactw i surowców. Wielki ten 
fcraj jeet zamieszkały przez tylko 15 miljonów 
ludności. Mongoł ja Zewnętrzna jest jeszcze sła­
biej zaludniona. Na obszarze przeszło trzykrot­
nie większym od PolsH, posiadlającym bogate 
złoża węgla, żelaza, miedzi, złota i srebra, za­
mieszkuje tylko IM miljona mieszkańców, a 
więic niewiele więcej aniżeli ich liozy W arsza­
wa, a mniej aniżeli posiada województwo po­
znańskie.

Poza temi powodami, dto zbrojnego konflik­
tu japońsko-sowieckiego pcha sama struktura 
geopolityczna posiadłości obydwóch stron. Te- 
ryfcorja sowieckie otaczają z trzech stron ja ­
pońską! Mandżurję, do której dostęp mają Ja ­
pończycy jedynie z południa, od Btrony Korei. 
Sowiecki port nad Pacyfikiem Włariywostok 
jest przeszkodą, by „morze japońskie** stało się 
całkowicie japońskie t. zn, by się stało we- 
wnętrznem jeziorem między posiadłościami Ja­
ponji. Względy geograficzne i strategiczne do­
magają się zlikwidowania tego stanu rzeczy i 
trwałego zabezpieczenia zdobyczy japońskich. 
Toteż wojna sowiecko-japońska wcześniej lub 
później jest rzeczą nieuniknioną.

Leżało prawdopodobnie w zamiarach Japo­
nji spacyfikowanie, przed przystąpieniem do 
zbrojnej rozgrywki z Sowietami, stosunków z 
Chinami i uregulowanie najpierw sprawy mon­
golskiej celem odcięcia w ten sposób Sowietów 
od Chin. Wskazuje na to zarówno działalność 
powołanej do życia przez Japończyków w Dże- 
holu mongolskiej rady narodowej, k tóra  stara 
się wygrać niezadowolenie ludności Mongolji 
Zewnętrznej z rządów komunistycznych komi­
sarzy, jak i stan „małej wojny** na pograniczu 
mamdżursko-mongolskiem przy wzglęjdtoym spo­
koju na pograniczu mandżursko-sowieckiem. 
Pakt wzajemnej pomocy między Sowietami a 
Mongolską Republiką Ludową, stanowiący zu­
pełnie formalne przymierze wojskowe oznacza, 
że Moskwa zrozumiała niebezpieczeństwo. Po­
siada więc on dla rozwoju sytuacji na Dalekim 
Wschodzie znaczenie decydujące.

Wojna japońsko-sowieoka jest nieunikniona. 
Trudno jednakże przewidzieć kiedy wybuchnie. 
Czas pracuje obecnie na korzyść Japonji, która 
buduje w Mandżurji obok baz lotniczych i pun­
któw zaopatrzeniowych szereg linij kolejo­
wych, posiadających wielkie znaczenie strate­
giczne. Stąd też może płyną pokojowe narazie 
oświadczenia prerajera Hiroty i ministra spra 
zagranicznych Arity. Natomiast piętę achile- 
sową daleko-wschodniej armji sowieckiej stano­
wi jej odległość wielu tysięcy kilometrów od 
cent.r przemysłu sowieckiego, z któremi jest 
połączona jedną' tylko „nitką*1 kolejową. 
A transport w Sowietach mimo usiłowań ko­
misarza Kagamowicza jeszcze ciągle kuleje. 
Toteż w interesie sowieckim leżałoby rozegra­
nie wojny raczej obecnie, a  w interesie japoń-

Przegląd prasy
Uderz w stet...

Komentują© ostro fsłóWa p. minłsttnfc
K w iatkow skiego przeciw  tym  „setkom  oby 
w ateli". k tó rzy  z początk iem  bież. roku 
wywozili m asowo pieniądze zagranicę, ży­
dow ski „Nasz Przegląd** delikatn ie zauwa­
ża:

„niebandzo jest jeszcze zrozumiale, w jakim 
celu setki obywateli przekazywało duże su­
my w walorach obcych do banków zagra­
nicznych. Ponieważ nikt nie robi uic bez ko 
rzyści, to przyczyny mogły być dwojakie. 
U Ho pokaźna część obywateli musiała opu­
ścić państwo, albo część obywateli zamoż­
nych ulękła się zapowiadanego rządu lewi. 
cowego. którego program prasa prawicowa 
malowała jako socjalistyczny, strasząc nim 
swych czytelników, Tych, co musieli emi­
grować obwiniać nie można, bo widocznie 
nie cieszyli się w kraju faktyczną równo­
ścią..."
t. j., n iby żydzi, em igrujący do Pale­

styny... Poznański „Nowy Kurjer**, zwraca­
jąc  uw agę n a  to ośw iadczenie żydow skiego 
dziennika, pisze:

„Najzabawniejszy jest w tern straszak 
rządu lewicowego, którego niby ulękli się 
oni — żydzi, ci sami żydzi, którzy zgodnie 
opowiadali się za „frontem ludowym**, a  te­
raz się nagle zlękli i dalejże z pieniądzmi 
zagranicę...**

Czy za 4-latka stoi cały rzadf
P rasa  konserw atyw na prow adzi dalej 

kam panję  przeciw  min. K w iatkow skiem u. 
M. in. „Czas" przeciw staw ia go p. gemera 
łowi Składkow skiem u.

„Premjer — pisze „Czas** — wypowie- 
dział mianowicie, że ustalenie programu go­
spodarczego jest w tej chwili niemożliwe, 
gdyż stosunki gospodarcze są zbyt płynne. 
Mówił dalej, że nie chce brać odpowiedzial­
ności za program, który pod wpływem zmia 
ny warunków musiałby być już w krótkim 
czasie zmieniony. Innego zdania był wioe- 
premjer. Nie podzielał bynajmniej ohaw 
premjera i wystąpił z programem obliczo­
nym nietyłko na okres trwania pełnomoc­
nictw ale na okres 4 lat. W związku z tern 
pytanie, czy za 4-latką p. Kwiatkow­
skiego stoi autorytet całego rządu, a zwła­
szcza autorytet premjera, nie jest bynaj­
mniej takie naiwne, jakby się to na pozór 

wydawało. To też wielu twierdzi, że program 
jest li tylko osobistym programem włcepre. 
mjera a niektórzy dodają!, że wykonanie te ­
go programu przez la t 4 jest jego marze­
niem. Marzenia jednak są tylko marzeniami 
i nie zawsze się ziszczają**.

Argument pleicf.
„D ziennik P oznański*1 pisze: -» -

„Kilka tygodni temu odbyło się w Kra­
kowie zgromadzenie przedstawicieli około 
stu organizacyj społecznych. Mówiono o ko­
nieczności trwałego zorganizowania społe. 
czeństwa. Troszczono się o stan obecny Pol­
ski itd. Gorące przemówienie wygłosił rów­
nież znany społeczeństwu poznańskiemu 
działacz społeczno-polityczny, który w swo­
im czasie kierował w Poznaniu pracami spo. 
łeczno-organizacyjneini, skądinąd człowiek 
bardzo wartościowy. Przemówenie swe za­
kończył tak: ...„ a kto przeciw nam — tego 
r pysk**!...

Minister propagandy.
U patrzony podobno na  m inistra propa* 

gandy, p. S tp iczyński. red ak to r „Kurjera 
P o rannego", w ygłosił w Sejm ie mowę, k to- 
ra  podobno m a w yrażać opinję rządu. „N o­
w y D ziennik" tw ierdzi, że p. Stpiczyński 
uzgodnił ją  z p. K w iatkow skim , a zwracała 
się do „ludzi p racy", jednak  nie do socja­
listów. >

„Mowa ta  — pisze „Nowy Dziennik" — 
była gorąco oklaskiwana, a  jako sensacja 
uchodzić musi fakt że oklaskiwał go p, pre­
mjer z ławy ministrów i Czynił—to—bardzo 
gorąco i entuzjastycznie. Towarzyszył jnu 
wicepremjer Kwiatkowski, wreszcie u&casnąft 
dłoń jego dawny kolega redakcyjny, dziś re 
daktor konkurencyjnego pisma wicemarsza- 
łek Miedziński. Uścisnął on dłoń nietyłko 
kolegi, ale i przyszłego szefa, a  mianowicie 
ministra, względnie wiceministra propagan­
dy, Stpiczyńskiego1*'.

wi zapewnienia sobie spokoju od tej stiony 
momencie decydującej rozgrywki z Sowietami.

Chinami i zer-

E G AJeólf bielizna dzienna to  —
Sklep labr. Kraków . Szew ska 28.
P o d c z a s  „l»nl trokowa" cen u  z n iż o n e .

ski-m raczej później. Nie wiadomo jednakże, 
czy pozwolą Sowietom na wcześniejsze roze­
granie wojny ich sytuacja wewnętrzna oraz 
względy na politykę europejską.

m Tm OOQQQ 'JILIBM
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G rz e c h  przeciw naturze.
>cr ™ « n «  ust z  'Ameryki. Od przy ja- 

! (M B) krórego nte widniałem lat dwadzie- 
mśa~ Od druha, z którym mią łączą bardzo 
'kdhŚBcmm związki.

Ukt sprawił tm radość. Ale mię takie za- 
I wetował.

Mój yrzyjucwl prosi mią, byrr go od,wic­
ia jego  —  jak pisze —  sadybie w Pen- 

zgtwoftji. Bardzo gorąco i — jestem przeko­
nany —  oardeo szczerze mi? zaprasza. 1 nąci 
mi? min&zrm „tospanialośri” Nowego Jorku, 
„bogactwa” iycia, „niezwykłości” wraicri, —  
wogólr ,,arierjkamzmu”.

Mój przyjacielu —  streszczam dłuższą 
aŚbpmtAedi, którą mu wysłałem  —  bardzo 
Cię przerrraszam, ale nie pojadą. Do Amery­
k i północnej nigdy nie pojadą. Ameryka mię 
nie ciągnie. Nic na to me poradzą, ale maszą 
powiedzieć, że, niestety, tak jest.

Nie obraź eią na mnie, ale wasze ,.niebo- 
tyk i”, to — żadna dla mnie atrakcja. Ani 
downa rzeźnia w Chicago. Ani wasza „Wall- 
street” . Ani wasze proste ulice. Ani wasz 
automobilizm. Ani wasze konserwy.

Przed paroma laty poznałem w Krako­
wie pewnego księdza, właśnie z Pensylwanji. 
Opuszczając Polską zabrał z sobą kilka kla­
tek z ptakami. Bo —  mówi —  u nas, w na­
szych lasach, w  naszych gajach, Żaden, ptak 
nie śpimca... Zato „śpiewają” syreny 'fa­
bryczne i automobilowe. Jak Ameryka długa 

j l  szeroka... Z  wyjątkiem oczywiście „Dzikie­
go Zachodu” , który zresztą staje się coraz 
m dej dzikim” .

Wybacz mi, pesyja^edm —  to były moje 
mttatnfe słowa —  ale Ameryką uważam za 
grzech przeciw naturze.

Dlatego odmówilet, gorącym zaprosinom. 
Dlatego do "Ameryki nic mią nie ciągnie, 
thatego "do nfej nigdy n i e  pojadą.

BAYARD.

f l i c a p  c icftflirc .
Jak ratować toplaloćw.

ta to . Pora kąpania clę i pływania w  r®e- 
lu rh . jerioracŁ, b estiach . Zdarza się i zdarzyć 

mota niesw^zęśliwy wypadek: Kniej wy- 
łwMZOTiy pływak lub ulegający nagłym kur­
ażom zaczyna tonąć. Po wivdobyoiiu topielca 
z wody należy przystąpić nte zwlekając do ra­
towania go.

Śmierć u topielców następuje naskutek 
uduszenia, którego przyczyną jesl woda na gro 
madzma w  płucach zamiast powietrza. Nie wy 
starcza dlatego też zastoeowywani© sztucznego 
oddychania, gdyż wraz z powietrzem wpycha 
się do płuc wodę, a nawat szlam i p iisek . — 
A gdyby zresztą aztucane oddvch*nie wrstar- 
.'zyło. to i tak trzeba koniecznie oozyńcic płu­
ca z wody, gdyż inaczej roowinie się na tern 
.tle jaknś choroba płucna. W tym oelu kładzie 
[się *opielca obnażywszy go do pasa, na brau- 
je łm , oodłoży wyry praytem zwinięty koc lub po 
Idtw&ę. Następnie przyciska się  mocno korpus 
od karku w okolicach dolnych żeber, ruch ten 
powtarza aię dwa lub trzy razy. W ten sposób 
wypchnięta zostaje z płuo nagromadzona tam 
woda. Potem otwiera się usta, oczyszcza je 
flhustką, wyciąga się język i, o ile zewnętrzne 
podniety n ie wystarczają, stosuje się natych­
miast sztuczne oddychanie, poczem zawija się 
całe ciało w  suche, ciepłe koce.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
Wyświetla dxiś najpotężniejszy film bohaterski produkcji 1936/37. Wszystko 

maleje wobec tego wydarzenia!

W cieniu gilotyny S S 3 F
przełomowych wydarzeń, wg. głośnej powieści Karola Dickensa DOW IEŚĆ 
O DW ÓCH MIASTACH. W rolach głównych: RONALD COLMAN — 
cLIZA BETH  ALLAN, Genialna reżyserja Jacka Conwaya. — Miłość, 
poświęcenie, bohaterstwo oto motywy tego wielkiego arcydzieła, zrealizo­
wanego z niebywałym rozmachem. — Film ten z naszego wielkiego reper­
tuaru jesiennego wyświetlamy obecnie mimo kanikuły — z powodu „Dni 
Krakowa*. Początek seansów w dnie powszednie o 5,’ 7 i 9‘10. w niedzielę, 

i święta o godzinie 3 popołudniu. — Program Nr. 34. iw.
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Wystawa „Zycie Podhala"
najsympatyczniejszą atrakcją „Dni Krakowa"

Skromnie, bez reklam y, otwarto w K rako­
wie, przy ul. P iłsudskiego oryginalną wysta­
wę, która przy pierwszorzędnych walorach ar­
tystycznych spełnia w wybitnym stopniu za- 
dnuj© pedagogiczne. Daje piastyazną wizję ży­
cia ludu na  narzem  Skalnem  Podhalu, w jego 
najważniejszych przejawach, ilustrując szcze­
gółowo i w iernie jego codzienne zajęcia, zwy­
czaje i zabawy- Zadania tego dokonały dwie 
artystki-rzeźbiarki, A polinara Hor w at i Józefa 
Chodacka z Zakopanego, k tó re  dla spopulary­
zowania folkloru podhalańskiego wykonały w 
Ciągu k ilku  la t żmudne prace, tworząc około 
1000 figurek w precyzyjnej i m isternej formie. 
F igurki te, w ykonane na  podstaw ie ścisłych 
wzorów etnograficznych, u ję te  są w malowni­
cze kompozycje, przedstawiajaoe eceny życia 
ood ziemnego.

I tak widzimy na tle pejzażu tatrzańskiego 
sceny pasterskie, jak wypas ow Lec na halach, 
dojenie, wirowanie mleka i wyrób serków  
owczych; to znowu przyglądamy się, jak w 
wiernie odtworaonem wnętrzu chaty góral­
skiej obrabia się  wełnę owcza, przędzie się 
tkaniny i sukno. Niezmiernie malownicze jest 
przedstawienie wesela góralskiego w  dwóch 
częściach: pierwwa, to — wyiazd do kościoła 
na wozach, zaprzątniętych w żwawe koniki; 
druga, to — oczepiny. W efektownej scenie 
przedstawiono tańczących przy watrze (ogni­
sku) w leeie zbójników, „dobrych chłopców*.

Najlepszym dowodem pracowitości, dumien 
nośoi, talentu i wiedzy etnograficznej autorek 
wystawy jesl przedstawienie jarmarku w No­
wym Ta^gu zaromocą ttm m  ponad 200 figu­
rek, rozmieszczonych w  grupach na rynku 
miasteczka wśród kramów i straganów.

Wystawa ta jest pierwszorzędną atrakoją 
dla szerszej publiczności, a zwłasacipa dla mło­
dzieży szkolnej, i poza wartościami aryrtycz- 
nemi i naukowemi m  nieraprzeczeńi© wielka 
wartość drtkumenitanną budownictwa, strojów 
i przejawów żyda ludiu podhalańskiego. Sika­
ne te zbiory przynoszą wftdżon odświeżający 
powiew gór i wymowne echa życia mi szych gó 
rali, rasy mocnej, zdrowej [ pięknej. Powinny 
zn.aleźć pomiesizcoenie w miu®earh etnograficz­
nych i szkolny*.

DR. S. M . MAZURKIEWICZ.

S t u d i o .
KIEPURA ŚPIEWA DLA R ADJOSŁUCHA- 

CZÓW. W dniu 27 czerwca wieczorem transmi­
towany będzie z Filharmonji Warszawskiej kon 
cert, w którym Kiepura wykona arje  operowe 
z „Ratki", „Legendy Bałtyku14, „Manon“ , „Tit- 
ranidot", „Cyganerji" i „W ertera", oraz pieśń 
Marczewskiego „Na u s t , koralu“.

Dnia 28 czerwca o godzinie 10.00 rano z oka 
zji „Dnia Morza“ odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo na PI. M am . PiłsjtJakiego w W arsza­
wie. W czasie nabożeństwa Kiepura wykona 
dwie pieśni: ,.Ave Maria" — Gounoda oraz 
„Pieśń duszy" — Adama, a po nabożeństwie 
transmitowana będzie arja z opery „Straszny 
Dwór" i pieśń „Hej, flisacza dziatwo“ Minhei- 
mera.

AUDYCJE DLA CHORYCH W SZWAJCA 
RJI. Rozgłośnia szwajcarska w Sottens wpro 
.wadziła niedawno nową audycję p. t. „Kwa­
drans dla chorych", która nadawana jest co 
dwa tygodnie. Audycje te cieszą, się ogrom- 
nem powodzeniem nietylko wśród chorych, ale
i wśródl zdrowych słuchaczy. Programy układa­
ne są w tern sposób, aby przynosiły słucha 
jącym rozrywkę i zapomnienie o ich cierpie­
niach.

BADANIE GUSTU SŁUCHACZY. Amery
kański Instytut Technologiczny ^konstruował
aparat, który przyłączony do odbiornika, reje­
struje czas, w /kltórym odbiornik jest czynny, 
oraz stację nadawczą, jaką odbiera. Przyrząd 
ten pozwala więc zbadać, jalde audycje są słu­
chane. Badania pnzeprowaidlzone na 1000 prj - 

(watnyoh odbiornikach w Bostonie, dały bardzo 
jciekawe wyniki. Stwierdzono m. in., ie  około 
godżiny 16 abonenci zarabiająicy ponadl 500 do­
larów słuchają wiadomości giełdowych; śred­
nia klasa słucha chętnie muzyki jazzowej, zaś 
ci, których zarobki wynoszą mniej niż 240 do­
larów, sąi amatorami melodramatów. Orkiestry 
symfoniczne wykazują trzykrotnie większą 
ilość zwolenników wśród warstw bogatych niż 
wśród niezamożnych. Nasilenie słuchania zmie­
nia się w zależności od dnia tygodnia; najwię­
cej osób słucha radja w niedzielę, potem w śro­
dy i czwartki, dniem w któm n zainteresowa­
nie dla audyejj radjowych jest najmniejsze z 
całego tygodnia — jest wtorek.

  * *  -------

Programy fetacyj radjewych.
SOBOTA, DNIA 20-go CZuRWCA 1936 R.

Progrum ogólny. Godz. 6.80 PleSń „Kiedy ran­
ne pstają zorze"; 6.85 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; /.30 Programy lo 
kalne; 8 Auuycja dla szkół: 8.1 O Audycja dla pobo 
rowych; 11.67 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie; 12.08 Koncert ze Lwowa; 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowego; 12.55 Pro­
gramy lokalne; 13.05 Dziennik południowy; 14.30: 
Koncert muzyki włoskiej w w jk. orkiestry P. R.; 
15.30 Wiadomości gospodarcze; 15.45 Żegnamy sta­
ry rok szkolny — audycja dla dzieci z Poznania; g. 
16 Koncert solistów; 16.45 Światła i cienie Gdyni— 
pogadanka; 17 R idjokabaret z płyt; 17.30 Ul wory 
fortepianowe; 17.50 Reportaż; 18 Programy 'okal- 
ne; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Polska kapela 
ludowa F. Dzierżanowskiego; 19.45 Dwie rapsod jo 
KI. Debussy‘ego; 20.10 Audycja dla Polaków zagra 
nicą; 20.45 ,,Halka" — opera w 4-ch aktach Stani­
sława Moniuszki (transmisja t Rzymu); W przer- 
wi I. Dziennik wieczorny, W przerwie II. Poga­
danka aktuaina i programy lokalne; W przerwie 
III. Wiadomości sportowe ogólne; 23.30 Program 
lokalny w Warszawie.

Kraków. (293.5 m). Go.lz. 7.30 Program na dz, 
bieżący; 7.35 Parę informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 
12.55 Muzyka z płyt; 15,30 Wiadomości gospodar­
cze; 18 Pogadanka aktualna; 18.10 Cbvilfea społecz 
na; 18.15 Koncert reklamowy; 19.45 Płyty; W II. 
przerwie opery „Halka": Wiadomości sportowe la- 

| kalne.
! Lwów. (377.4 m). Godz. 12.55 Przegląd wydaw- 
j nictw; 14.30 Koncert życzeń; 15.30 Wiadomości go­

spodarcze; 18 Silva rerum ; 18.05 Audycja chóm 
szkoły powszechnej im. Król. Jadwigi w Brodach^ 
18.25 Lwowski feljeton aktualny; 1840 Koncert re­
klamowy; 19.45 Muzyka lekka z płyt; W II. przer- 
wie opery „Halki": Wiadomości sportowe lokalne.

Marszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
j płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7,35 Parę 
I informacyj; 7.40 Płyty; 12.55 Przegląd prasy rolni­
c z e j ;  Id Nasz program; 18.10 Życie artystyczne i 

kulturalne stoli.y; 18.15 Koncert reklamowy; W II. 
przerwie opery „Halka": Wiadomości sportowe'lo 
kalne; 23.30—24 Muzyka z płyt.

Katowice. (395.8 m). Godz. 12.55 Życie artystyoz 
ne i kulturalne Śląska; 13.02 Wiauomości bieżące; 
13.15 Koncert życzeń; 15.30 Ogrodnik śląski — po­
gadanka; 18 Audycja dla dzieci; 18.25 Nieszczęsne 
złoto — ze starych śląskich kronik; 18.35 Koncert 
reklamowy; 19.45 Płyty.

K in o  „PROM IEŃ" T. S . Ł. P o d w a le  6 .  Telefon 124-2R
. W ytworny teatrzyk świetlny elity Krakowa. Program na „Dni Krakowa*. 
Wielki snperfilm program pełnego sezonn L I L I A N  HA R V E Y ,  W I L L Y  F R I T 8 C H

arcydziele CZARNE ROZĘ Scenarjusz Ant Braun- 
Muzyka Kurt Schroeder-

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju ta k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze  składu I na zamówienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

W. KAP El
K raków, ul. św . Tom asza 29.

S p i c j i l n j  d z u l  r e p e ra ty jn y  do d y sp o zy c ji P. T. K lien te li.

H u m o r .

O Abisynji. — Słyszałeś, że nagusa gorąco
zapraszano, aby przyjechał db Polski?

— A on tu poco?
— Możeby Włosi ścigając go. wybuttowaS 

nam szosy, tak, jak w Abósynji?
Arytmetyka. Ile litrów mleka daje pańska 

krowa?
— Osiem litrów dziennie.
-— I cc pan robi z tern mlekiem?
— Dwa litry wypijamy z toną i dirfe%nl, 

a dwanaście litrów sprzedajemy.

C elem  u regu low an ia  nak ładu  
prosim y o jakna[ rychlejszo ure­
gu low an ie  prenum eraty .

pÓZBP KISIELEWSKI.
lAzty z Wielkopolski.

W  ^ o z n a n iu  •••
Pozorni, czerwiec.

RedaUtc-ła „Głosu Narodu" zamówiła u 
ilBtoie cyk l korespandaneyj z Poznania i 
jjfóMkopolski. Zamówienie ni© mogło trafić 
na gorrzą porę; — połowa czerwca, to 
Urna sezonu, to 'eros ■wydarzeń i tematów, o 
kbórych zwykło się pisać w  korespon­
dencjach własnych. — Poznań, choć tak 
rbbnj od innych miast polskich, w tym wy- 
padfcu nie wyłamurje się z pod ogólnych  
praw następstwa sezonów: pray końcu 
ocerWca miasto zwija się w  kłębek i układa 
80  trzymiesięcznej, letniej sjesty.

Jeśli w  innych m iesiącach roku  w  prasie 
jpofekiej m niej je s t w iadom ości z Poznania, 
gęśli o tern mieście zazw yczaj najm niej się 
jmówi. to  jSetas b id z ie  o niem zupełnie ci- 
icho, jeszcze ciszej ni-ż zwykle. N iepisane 
[prawo om ijania sp raw  poznańskich taik jest 
jj-Y/Wszeehne i tiah silne, że strach  jx>prostn 
p ie rze  przed złam aniem  tego milczenia, 
(zwłaszcza tera®, g d y  niem a żadnego zwy­
czajow ego p re tek stu : targów , zjazdu leśni- 
jk jW, jak iegoś w iększego procesu, a bodaj
(głośniejszej sztuk i w  teatrze: 

sfs *55
W Poznaniu najbardziej charaktery-

stycaną cechą życia jeet spofcójji. Umtarko 
wanie, spokój, akuratJne ramy, któremi p ły­
nie strumień zdairzeń — wy°uwBaA *lę ua 
plan pierwszy zarówno przy ołweiwacji 
pobieżnej, jak i przy najbardziej dokład­
nych ha,lamiach. To wyróżnia Poznańl mię­
dzy wszystikiemi in n m i miajtami. Komu­
nał pod k tó m n  wchodzi stolica W ielkopol­
ski do rozmów i opinij ciałego kraju je«t 
słuszny i odpowiada prawdzie. W iosną bie­
żącego roku przeszła nad Polską groźna 
fala zamieszek. Nieoszczędzone praez nią 
zostało niemal żadne większe mdiasto pol­
skie. Jeśli chodzi o  m otywy, jakiem i się za­
zwyczaj tłumaczy rozruchy bezrohoffLvch — 
to w Poznaniu są one niemal takie same, 
jak gdzieindziej. I tu panuje bezrobocie i tu 
szerokim wieńcem w okół miasta osiedliła 
się nędza., a  kilkom a przedmieściami wdzie­
ra się do środka miasta. Lecz fala zabu­
rzeń musnęła ledwo Poznań, wyjbiła parę 
okien, przewróciła drewnianą tablicę i zcze- 
zła. Poznań to miasto spokojne i stateczne. 
Wiedzą o tem w szyscy, wfe o  tern również 
bank par.stw ory, utóry rozdziela kredyty  
budowlane. Podczas gdy do innych miast, 
porozsyłamo pieniądze na zasilenie sezonu  
budowlanego jaknajszybciej, Poznań czekał 
na ich przyjście kilka tygodni, czy miesię­
cy. Poznań, miasto epokojno i stateczne. 
Poczeka.

•  $  *

W Poznaniu jonuje spokój. Ale jest W

spokój szczególnego rodzaju. Nie można go 
porównać ani z ciszą, ani z bearwładem, ani 
z zastojem, ani s niczem, 00 jest rs orzecze­
niem ruchu i życia,. Spokój, .jaki charakte­
ryzuje miaeto i ludzi, jest spokojem pracu­
jących. Patrzę na to mineto od lat kilkuna­
stu, biorę w jego życiu udział, nie unikam  
wiadomości o tem co się w  niem  dzieje —  
mogę w ięc powiedzieć, ie  w żadnem innem  
prowincjonalTiem mieście polski©m nie znaj­
duje się na warsztacie ty le  prac, tyle dzieł, 
tyle robót o znaczeniu ogólnokrajowem, co 
tu w łaśnie w Poznaniu. Ozego się człowiek  
tknie, Ku czemu zwTÓci uwagę — na każ­
dym odcinku, czy to  będzie teren kultury, 
ozy ekonomji, czy polityki, czy organizaoyj 
społecznych —  są w  robocie liczne prace, 
w  stadjum realizacji liczne pomysły. W „ko 
respondentach własnych '1 gazet pisze się 
zazwyczaj o sezonie odczytowym , o tea­
trach, o koncertach i imprezach — te 
w szystkie sprawy w  tej chwili już ucichają. 
Ale mało się pisze o  dynamice, o sile ludz­
kiej, o  enrrgji człowieka żyjącego w  opisy­
wanych murach. Poznań jest miastem o 
największej prawdopodobnie dynamice, zu­
żywanej na pozytywną robotę, mało zaś na 
propagandę zewnętrzną. Obserwując po. 
wierzchownie, łatwo nie dostrzec rzeczy bar 
dzo istotnych i ważnych. Ale to tylko przy 
pobieżnej obserwacji. Zarówno bowiem  
w miesiącach pełnego sezonu, jak i w mie­
siącach letniego odpoczynku (choć w tych,

rzece prosta, mniej) uderza tu nieustający 
rytm pracy. Równy. CSągły-

W Poznaniu jest więc szereg spraw 3 
dzieł, które zasługują na omówienie i opis. 
Trudny byłby jednak wybór, a  zm ieścić 
w jednej korespondencji w szystkiego nie 
sposób. Choćby się tylko 'ląjpobieżniej no­
towało. Niech tedy ta pierwsza korespon­
dencja będzie wstępem z kilkoma uwagami 
ogółnemi. Lecz już tu nożna podać plan i 
zapowiedź ca łfgo  oyklu korespondenci) 
wielkopolskich. Każda dzielnicą, każde 
wielkie miasto ma swoją Odrębną fizjognO' 
mję; bez odmalowania j6.b bez oddania jd;. 
charakteru, cytowanie przygodnych -faktów: 
Jest rzleczą blezcełow*u Ukazując fposzczc- 
gó-lne sprawy życia wielkopolskiego, kor©» 
pondencje poznańskie w  „Głosie Narodu4* 
będą starały się odszuka ' i wyrazić praw­
dziwe oblicze W ielkopolski, charakter j e j  
ludzi i jej spraw. Kolejność tematów podsu
waó powinna chwila bieżącą,

$  •  9
W Poznaniu jest bardzo iy w ę  ‘"rodowi- 

sko katolickie. W  tej chwili niewątpliwie 
najaktlywniejszle, ,ieśli chodzi o nasilenie  
pracy i jej ilość. W Poznaniu wychodzi naj­
większe co do nakładu pism o. katolickie, 
iv Poznaniu znajduje się centrala katolickie 
go ruchu robotniczego, a ta centrala /bynaj­
mniej nie spi, czy Wegetuje. Żyje, daiak> 
osiąga sukcesy. W Poznaniu wychodzi po­
ważna, naukowo opracowywaną bi&ljoteką
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Komunalna Kasa Oszczędności miasta Krakowa
5tan ezynny. _______ Rachunek bilansu na dzień 31. grudnia 1935. Stan bierny.

Z ł o t y c h
Kasa i sumy do dyspozycji . . , , ,  1,032.594.35
Kupony od papierów wartościowych s . , 85.584.31
W aluty obce 90.121.50
Papiery wartościowe własne , 9,585.626.09
Lokaty w bankach i kasach oszczędności . , 208.880.81
Weksle zdyskontowane i pożyczki wekslowe . 11,200.946.71
Rachunki bieżące otwartego kredytu . . . 2,744.750.75
Pożyczki terminowe na zastaw papierów wart.

i kosztowności 1,965.103.—
Pożyczki na skrypty dłużne , , * , 7,870.980.97

„ hipoteczne s 23,929.067.14
Należności * tyt. układów konwcrsyjuycli na

Bank A k c e p t a c y j n y ..................................... 204.083.—
Odsetki zaległe 1,687.431.13
Nieruchomości 2,394.000.—
Ruchomości . , ............................. , 43.075.49
Różne aktywa , ....................................  481.323.37

63,523.518.62
Depozyty  ̂ . 3,785.750.50
I n k a s o ................................................................. ........ 6.198.93
Fokrycie Funduszu emerytalnego . . . .  2,185.100.15

69,500.568.20

Fundusz zasobowy . , , ,
„ wyrównawczy 
„ amortyzacji nieruchomości 

Wkłady oszczędnościowe .
Rachunki czekow e..............................
Różne p a s s y w a .............................
Sumy przechodnie
Nadwyżka za rok 1935

Z ł o t y c h  
3,706.694.11 
1,021.628.20 

115.000.— 
55,092.170.29 

1,732.380.— 
1,356.676.16 

245.638.56 
253.331 30

Różni za depozyty 
,, ' „ inkaso

Fundusz emerytalny

63,523.518.62
3,785.750.50

6.198.93
2,185.100.15

69,500.568.20

Straty. Rachunek strat i zysków na dzień 31. grudnia 1935. Zyski.

Odsetki wypłacone i dopisane , ,
Koszty administracyjne:

a) wydatki osobowe . . 666.229.83
b) „ rzeczowe . . 197.367.90
c) świadczenia socjalne . 34,924.94
d) opłaty skarbowe . . 396.36

Administracja nieruchomości i adaptacje .
Amortyzacja nieruchomości i ruchomości .
Odpisy na d łu żn ik ach ............................................
Różnico kursowe na papierach wartościowych 
Odsetki zalegle z dnia' 31 grudnia 1934 »
Dotacja Funduszu emerytalnego ■ •
Dalsza dodatkowa waloryzacja wkładek . .
Koszty licytacji w Zakładzie Zastawniczym . 
Nadwyżka za rok 1935

Z ł o t y c h
2,743.731.31

89S.919.03 
43.840.52 
50.786.16 

122.342.52 
148.398.61 

1,696.757.33 
100.000  —  

14.983.64 
1.315.82 

253.331.30
6,074.406.24

Odsetki i prowizje pobrano * . , ,
Dochody z nieruchom ości.....................................
Odzyskane s t r a t y ...................................................
Odsetki zaległo na dzień 31 grudnia 1935 r.
Różne dochody ...................................................
Pokrycie różnic kursowych na papierach wart.

Z ł o t y c h
3,998.520.—

36.280.14
32.973.74

1,687.431.13
170.802.62
148.398.61

6,074.406.24

Naczelnik rachunkowości:
(—) P rokurent Marjan Dreszer

Zarząd Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa:
(— ) Józef Dorawski (— ) Dr. Rom an Bogdani (— ) Z yg m u n t Józefczyk  
(— ) Dr. Józe f M uczkow ski (— ) Inż. Karol Rolle (— ) Dr. Stan. Chodorowski

Premiowanie zła.
Od jednego z naszych C zytelników , się to przez system , w sku tek  oportunizm u 

otrzym ujem y zam ieszczone niżej nie-! w polityce.
zm iernie trafne uw agi i spostrzeżenia na  W  pewnem mieście powiatowem  na 
tem at ak tualnych  zagadnień w  naszetn Ś ląsku zw alczał s ta ro sta  zawzięcie przywód 
ż rc iu  społecznem. Frzyp. Red. j cę bezrobotnych, grupujących się koło Ch.
N iedaw no pisał „Gł. N .“ o tern, ja k  ra - D. Przyw ódca ten, człow iek nawskróś re- 

dckalizu je  sie m asy przez nieroztropne, nie ,łP jn y . czQsto radził sic duchow ieństw a, by 
przew idujące postępow anie czynników  m ia- Hie postąpić w brew  moralności w  swej dzia- 

Ł ■ • 1 - lalności, a  zajrazem broniąc (katolickiegorodajuych. Oto robotnicy, zajęci p rzy  regu­
lacji W isły w  pow. bielskim 1 n ic uzyskać | ! “ ” ^ Łnfe,_od °iągał
nie mogli; gdy  natom iast przybył socjalista
a g ita to r  i gdy  robotnicy rozpoczęli głodów ­
kę, natychm iast uw zględniono ich — zresz­
tą  słuszne żądania..

Nie je s t to sporadyczny w ypadek , ale 
ta k  dzieje się często; rzęchy można, dzieje

1 w ielu od socjalizm u wzgl. komunizmu. Tego
to działacza społecznego zw alczano w sta ­
rostw ie — bo ,,lepszy kom unista niż korfan- 
ciarz".

N atom iast ten sam s ta ro s ta  zupełnie ina 
czej trak to w ał inną grupę bezrobotnych, 
którą, dowodzili pół-kom uniści, później zre­
sz tą  za kom unizm  ukaran i. Nie ty lko , że 
z nim i pertrak tow ał, ale naw et, gdy  ten  pól 

tłum aczeń Pism  Ojców Kościoła, tu  działa  kom unistyczny k o m ite t urządził bal (tak!) dla
najspraw niejsza organizacja  in te ligencji k a - ( bezrobotnych, starosta na tym balu się zja-
tolickiej, a  obok togo jedno z najlepiej zor-; i w szystkim  fundow ał k iełbasy . Bardzo 
ganizow anych tow arzystw  ośw iaty  ludow ej.' pięknie — ale czy tern ich napraw ił? Czy 
W  Poznaniu znajduje się jedna z na jw ięk-' też ta k  traktow 7a ł tych  porządnych bezro- 
szyeh i najnow ocześniej urządzonych dru- botnych?
k a n i i rów nocześnie w ychodzi k ilkanaście,! Rozm aw iałem  z pew nym  kierow nikiem  
czy może naw et k ilkadziesią t periodyków ! kopalni o  bezrobociu, redidtcjach itd. W y- 
katoliekich . W  Poznaniu w zm aga się m ło d y . znał szczerze, jak ą  się k ie ru ją  polityką.
ruch kato lick i i zaw iązują poważne w ieczo­
ry  dyskusyjne...

*_ * *

W  Poznaniu są jednak  również rzeczy 
Ujemne i n iczasługujące n a  pochwałę. J a k  
wszędzie. P ierw szy „list z W ielkopolski"! 
wypadł trochę, jak panegiryk. Aby osłabić 
to w rażenie, skwapliw ie zapow iadam  opi-1

Zatrzym ują w p racy  ludzi niebezpiecznych, 
a natom iast, gdy  trzeba, zw alniają porząd­
nych, „bo ci jakoś się pogodzą z tym losem".
Przychodzi do parafialnego K om itetu żona 
jednego z tych  przyw ódców  bezrobotnych 
pół-kom unistycznych, nieźlo ubrana. Zw ra­
cam je j uw agę na  to, że są jeszcze b iedniej­
si od niej, i że ona zewsząd dostaje, bo 
wszędzie się ciśnie. Na to ona: „ trzeba  so

czy, dużo dostaje1*. W iedzą więc tacy  ludzie, 
jak  postępow ać. To k ilk a  takich typow ych 
przykładów . A takich setki, ta k  dzieje się 
powszechnie.

N iespokojni ludzie^ burzyciele, osiągają 
swoje, na tom iast człowiek spokojny, szanu 
jący  au to ry te t i prawo, w łaśnie dlatego, że 
jest porządnym  i si*>kojnym, niety lko nic 
nie osiąga, a le  w prost za sw oją praw ość b y ­
w a k aran y , bo — nie boją się go.

Nie chcę rozwodzić się nad  tem , że nie­
raz porządny czło-wieik je s t zbyt spokojny i 
że powinieh w ięcej energicznie w ołać o 9woje 
prawa; boć już je s t św iat tak i, że z m ilczą­
cymi nie liczą się. I d la tego  spokojni obywa 
tele po części sami sobie winni, gdy mało 
osiągają. Nie chcę toż an i rozwodzić się 
nad  tem, że przy obecnem zaślepieniu k las 
posiadających  — isto tn ie  n iespraw iedli­
wość społeczna nie da się usunąć an i prośbą 
an i przem aw ianiem  do rozsądku. T u  pomoże 
ty lko  organizacja i siła.

T esam e uw agi dotyczą: naszego życia 
katolickiego. Mało jakoś zw aża się na praw ­
dziw ych w rogów  wiary, w olnom yślicieli i 
półbolszewików. a  gdy n a d to  k ry ją  się pod 
m aską p a rtji rządow ej, to ka to licy  z nad­
zw yczajną pobłażliw ością do nich się od­
noszą. W szystko  u nich tłum aczy się 
zawsze na  najlepsze. A gdy  już rzeczyw i­
ście zajdzie coś takiego, co nie da  się już 
uspraw iedliw ić, w tedy  tacy  kato licy  m a­
chną ręką, i zbyw ają spraw ę jednem  sło­
w em : czegóż m ożem y się od nich spodzie­
w a j  nie dziiwnego ani nadzw yczajnego! 
Z bagatelizują spr.iwę, i zostaw ią tych bez­
bożników  w spokoju. T rzeba nadzw yczaj­
nego zgorszenia ze strony  tych  wrogów, że­
by tacy  kato licy  ruszyli się.

N atom iast w stosunku do swych brarij
i słabości.'s j wanie lównież s t >n ujem  ych, k tó ie  w ^  WSZyS^ 0 Wy wrzeszczeć, kto dużo krzy- katolików, k tó rzy  według sił 

polnym obrazie m e pow inny byc p o m m ię-|         _______
to. Na pierw szy raz jed n ak  darow uję sobie 
opisy „niedoborów  poznańskich". W  K rako­
wie posiadam  przyjaciół, z k tó rym i wiele 
la t  tem u staczałem  zacięte dysputy  na te ­
m at ch a rak te ru  stolicy W ielkopolski. Do
nich potrosze k iem ję  ten  ..list". N iech wie­
dzą odrazu, z sam ego początku, że racja 
w owym daw nym  (do dziś nieskończonym  
u wielu ludzi) sporze by ła  po mojej s tro ­
nie. Słowem, niech w iedzą, że Poznań „to 
m iasto niezw ykle pracow ite, naw skróe pol­
skie, solidne, zrów now ażone i piękne. P ięk­
n e  zwłaszcza, gdy poczynają rozkw itać par.

Chrześcijańskie sklepy w Maiopolsce Zach.
otrzymają osobne plakiety

Na walneni zebraniu oddziału Krakow skiej 
Kongregacji Kupieckiej w Zakopanem, które 
odbyło się w ostatnich, dniach, poruszono 
spraw ę godeł kupieckich dla odróżnienia skłe 
pów chrześcijańskich od żydowskich. Spraw ę 
tę uznano za bardzo aktualną. Jak donosi 
„Kupiec Polski", organ Krak. Kongregacji 

k i i ogrody. Jedno  tylko. Od dwóek miesię-j Kupieckiej, organizacja ta podjęła już prace 
cy panu ją  tu  tak ie  zim na, że w czerwcu w kierunku przygotowania takich plakiet, litó 
trzeb*  palić  w  piecu. re  w najbliższym czasie mają być wydane

chrześcijańskim sklepom w Krakow ie i w za­
chodniej Małopolsoe. Ponadto na temsamem 
zebraniu wystąpiono z inicjatywą popierania 
przez kupców wyłącznie chrześcijańskich źró­
deł zakupu hartownego. Staraniem  K. K. K. 
wydany będzie wkrótce spis, obejmujący te­
ren działalności Kongregacji, zaś Naczelna Ra­
da Kupiectwa Polskiego ma wydać w najbliż­
szym czasie ogólny sp is hurtow ni chrześcijań­
skich d la  całego kraju.

szczerze i ze zapałem  służyć ohcą Kościo­
łowi, to ci sami katolicy są nieubłagalni,
w m aw iając w siebie, że dbają o czystość  
w iary. D rzazgi szukają  w gazecie katolic­
kiej, w partji kato lickiej. Nte szukają, 90 
tam  dobre w 90 proc., a le szukają co tam
złego. A odw rotnie, u złych szukają  ty lko  
to dobre, k tó re  i tam  się znalezie, choć n  
nikłym  procencie, a  zło przeoczą.

W  ten  w łaśnie sposób u tru d n ia  się ka to ­
likom  w szelką pracę publiczną zam iast po­
magać!

A więc skończyć z tem  prem jow aniem  
zła ! Mierzyć ludzi spokojnych i . dobrych 
przynajm niej rów ną m iarą! Celem naszym ; 
w alka ze ziem. n ie  og lądając się na ludzi. 
Gdzie w ięcej zla i gdzie zło niebezpieczniej­
sze, tam  wiecej z nim należy w alczyć, choć­
by to było. niew ygodne. W ięcej spraw iedli­
wości i objektyw izm u wobec ludzi dobrej 
wroli! By w artało  być — dobrym !

Dlaczego pos. Żeligowski
głosował przeciw pełnomocnictwom.
W  dyskusji, jak a  toczyła  się w Sejm ie 

w ub. środę nad spraw ą pełnom ocnictw  dla 
rządu, pow szechną uw agę zwróciły w ystą ­
pienia gen. Żeligowskiego i ks. Lubelskiego. 
Poddali oni m. in. k ry tycznej ocenie istn ie­
jące stosunki polityczne, społeczne i gospo­
darcze.

Poseł gen. Żeligowski w yjaśnił na w stę­
pie swe stanow isko, zajęte  w komisji. 
„W strzym ałem  się wówczas — ośw iadczył 
— od głosow ania za pełnom ocnictw am i, 
najp ierw  dlatego, że

istnieje jakiś fałsz w stosunku Sejmu 
do rządu

i tęn fałsz ciągle się powtarza w debatach o 
pełnomocnictwach. N iektórzy mówią, że 
chodzi tu  o k w estję  prestigu. To byłoby 
zbyt błahe, jakkolw iek Sejm może dbać o 
swój p restige , bo sjzecież pilnuje intere­
sów całego narodu.

Sądzę że zczasem powrócą do Sejmu 
partje polityczne, one najlepiej przechow ają 
ideologję i dośw iadczena życia, ale dziś n a ­
leży wykoi zystać to, co jes t: Sejm obzna- 
jom iony z życiem  i pozbaw iony anim ozyj 
politycznych może być użyteczny. Rząd nie 
powinien żądać pełnomocnictw, ale kazać 
Sejmowi pracować, a w tedy nie będzie po­
trzeba anulować masowo zarządzeń.

D ruga przyczyna, to  spraw y gospodar­
cze. N astąp ił zmierzch dok tryn  kap ita li­
stycznych. Stoi piękny dom piętrow y, je s t 
dobrze rozbudow any i bogaty , ale 

fundamenty są słabe. 
F undam enty , to  nasze gm iny i gromady*. 
Słabość tych fundam entów  spraw ia, że kie­
dy czuć odgłosy burzy, to ludzie na  wyż­
szych piętrach boją  się, ażeby się dom nie 
zawalił.

Rząd przestał budow ać dalszo piętra, 
zrów now ażył budżet, zaham ow ał odpływ 
w alu t i zaczai myśleć nad fundam entam i, bo 
je toczy grzyb, w oda podskórna i gnić tam  
zaczyna. S łyszałem  często słowo: 

komunizm.
W tedy  przychodzi mi na m yśl porównanie. 
W  Muzeum B rytyjskiem  w Londynie je s t 
spraw ozdanie delegacji, k tó ra  by ła  w Mo­
skw ie u L en ina  i przytoczone są jego słowa. 
N a pytanie, jak  naród  rosyjski zapatru je  
się na kom unizm , Lenin odpowiedział: „60 
proc. to  głupcy, 39 proc. to  ludzie nieuczci­
wi, a  1  proc. to ideow i kom uniści".

N a naszym  terenie w yglądałoby to  tak : 
70 proc. rolników, zdecydow anych przeciw ­
ników  komunizmu. Mieli oni już w przeszło­
ści pańszczyznę i nie chcieliby jej m ieć d ru ­
gi raz. 1 0 —15 proc. to ci, o k tó rych  mówił 
prem. S ładkow ski. że to sa ludzie biedni, 
k tó rzy  nie m ają  co jeść, ale nie kom uniści. 
R eszta  to w yw rotow cy, lub  nieuczciwi.

Musimy pow iedzieć, zupełnie nie ubliża­
jąc ogółowi żydowskiem u, że  
młodzież żydowska jest szczególnie skłon* 

na do komunizmu 
i to w ydaje się dziwne, wobec fak tu , źe na­
ród żydow ski jest więcej od innych przy­
zw yczajona do własności. ,

Dalszy m ówca pos. ks. Lubelski, w yraził 
zapatryw anie, iż w alka z komunizmem poli 
tycznym  i społecznym  w inna być połączo­
na z w alką przeciw kom unizm owi k u ltu ra l­
nemu, k tó ry  bezkarn ie  szerzy się w Polsce, 
tlb rona Polski musi polegać prżedew szyst- 
kiem na obronie ducha polskiego. Mówca 
stw ierdza dalej, że chłopi i robotn icy  w  
w iększości n ie  m ają dziś zaufania do rzą­
dów. To musi się zmienić, a  to  przez życzli­
we zbliżenie się do w arstw  ludu. P. prem j*r 
słusznie powiedział że w Polsce nikomu nie 
powinna się dziać krzywda. Tym czasem  
b y ła  tu już mowa o pokrzywdzeniu emery­
tów  zaborczych i ta  krzyw da w inna być 
jakna.jprędzej nsunięta.

Pozatem  przem awiali w dyskusji po­
słowie; M archlewski, Downar, Moraw­
ski. dr. Som m erstein (przeciw ustawi® 
o pełnom ocnictw ach) i poseł K obyłecki. 
D alszą dyskusję  odroczono do czw artku.
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Z Kongresu Eucharystycznego w Kołomyji.
Kołomyja w czerwcu.

Niektórzy w Kołomyji przypuszczali a na­
w et tw ierdzili, że Kongres Eucharystyczny, 
organizowany przez ks. Ludw ika Peciaka, pro 
boszcza i dziekana kolomyjskiego mimo wy­
sokiego protektoratu  Metropol. Ks. A rcybisku­
pa B. Twardowskiego nie uda się. Bo i Koło­
myja, stolica Pokucia nie jest miejscem odpo- 
w iedniem  d la  tak wielkiego dzieła, ponieważ 
je j łacińska parafja, licząca 15.000 parafjan, 
używających często języka ruskiego jest oazą 
polskości, otoczoną wioskami i miasteczkami, 
w których są wprawdzie Polacy, posiadający 
swe kościoły i kościółki, lecz Polacy ci są wszę 
dzie w mniejszości. Mimo to proboszcz i dzie­
kan kolomyjski nie uląkł się trudów.

Kongres Eucharystyczny regjonalny odbył 
się więc w czasie zapowiedzianym tj. od 7 do 
14 czerwca i jest on trium fem  wiary katolic­
kiej. Poprzedziły go rekolekcje, głoszone przez 
dwóch misjonarzy. Dowiodły one, jak bardzo 
lud nasz i mieszczaństwo kresow e ceni sobie 
Słowo Boże. D nie były słotne, a mimo to ka- 
zuodzieje mieli licznych słuchaczów-, którzy 
pod parasolam i z zapartym oddechem słuchali 
praw d wiecznych. Liczni spowiednicy (niekie­
dy 50) słuchali spowiedzi od rana do późnej 
nocy na cm entarzu kościelnym, bo kościół ma­
ły nie mógł pomieścić wszystkich wiernych. 
Komunji św iętej rozdano kilkanaście tysięcy, 
a w jeden tylko dzień tj. 13-go, przystąpiło do 
Stołu Pańskiego 4.000 młodzieży i starszych.

Doniosłym punktem  w program ie Kongre­
su było uroczyste pontyfikalne nabożeństwo, 
odpraw ione przy pięknej pogodzie przez Ks. 
A rcybiskupa Twardowskiego za miastem na 
placu Sokoła i w iellca procesja do kościoła pa 
rafjalnego, w której wzięło udział około 30.000 
wiernych. W procesji szli również greko-kato- 
licy. Po nabożeństw ie końcowem w kościele 
m iasto przyjęło dostojników kościelnych i iw ie 
ckieh obiadem.

W tym to m niejwięcej czasie rozeszła się

smutna wiadomość, że w M arjainpolu w Dnie­
strze utonęło dwóch kleryków z IV roku se- 
mimarjnm lwowskiego. Naskutek tej w iado­
mości Ks. Biskup-Sufragan Baziak, który jest 
rektorem  tego sem inarjum , natychm iast pospie 
szyi na miejsce katastrofy. Uczestnik.

We środę w 11-tym dniu procesu przeciwko 
członko morganizacji N. S. D. A. B. w K ato­
wicach, zabrał głos prokurator dr. Początek, 
który w 2-godzinnej mowie scharakteryzował 
szczegółowo cechy zbrodni, jakiej dopuścili się

t a r i i ir i  p rn  i
Przed  sądem  okręgow ym  w Radom iu 

odbyła się rozpraw a przeciw ko sprawcom  
zaftść do jak ich  doszło w  dniu 17 marca bież. 
roku. Tego dnia w związku z odbywającą 
się  debatą sejmową nad ustawa o zniesieniu 
uboju rytualnego g^uoy żydów maniresto 
w ały na ulicach miasta, wznosząc okrzyki 
antyrządowe i występując przeciwko policji, 
k tó ra  przybyła, by rozproszyć m anifestan­
tów. P o lic ja  była przytem  zasypana, gradem

kamieni. W  czasie dochodzeń ustalono, że 
głów nym i organizatoram i zajść byli: Szyja
Ulryk, W olf Goldberg, Szuiul Korpenkopf, 
oraz Icek Żalicki. N a rozpraw ie sądowej 
oskarżeni się do  winy nie przyznali. U lryk 
skazany  został za sta-e ianie oporu policji 
n a  dw a la ta  w ięzienia, G olberg i K orpen- 
kopf otrzym ali karę  po pó łto ra  roku  w le­
zienia, zaś Zalićki jeden  ro k  w ięzienia z 
zawieszeniem  na trzy  lata.

Organizacja „R. R.“ niepokoi hitlerowców.
„Paris Soir“ przynosi z Berlina szereg szcze­

gółów o tajnej organizacji „R. R.“, która nie­
pokoi bardzo silnie hitlerowców. $,R. R.“ jest 
to skrót. „Róhm - Racher“, czy mściciele Róh- 
ma. Organizacja ta o charakterze i *rorystycz- 
nym, budzi silny niepokój wśród przywódców 
hitlerowskich. Zwolennicy straconego przed 
dwoma laty kapitana Rbhma liczą w Berlinie 
podobno około 20.000 ludzi, którzy przysięgli 
po zastrzeleniu Rbhma, pomścić jego śmierć. 
Członkowie tego związku twierdzą, że ich za­
mordowany przywódca był najwierniejszym 
zwolennikiem Hitlera, czego najlepszym dowo­
dem jest to, że nawet w chwili śmierci wołał 
„Heil Hitler!“

Od piątku dnia 19 czerwca b. r. w kinoteatrze „APOLLO"
Świetne arcydzieło amerykańskie, osnute na tle polskim!

l l f W C W I  Ł l  1  Cudowny dramat miłosny o porywającej treści, rozgry- 
m m  W r  W | |  |WI/W wający się w pałacach miljonerdw i w środowisku pol-
Iw w T w *  I M  skich emigrantów w Ameryce. Reżyserja s ły n n e g o
KING YIDORA nadała temu filmowi napięcie najwyższego natchnienia! Znakomita kreacja 
najpiękniejszej pary kochanków: fascynującej ANNY STEN, czarującego, niezapomnianego 
GARY COOPERA. Poraź pierwszy oglądniemy motyw polski w filmie w wykonaniu trzech 

czołowych nazwisk A m eryki: Anna Sten, Ga>-y Cooper, King Yidor!

PORANKI z powyższego film u: W sabotę dnia 20 hm. o godz. 3-ej C c n fl dllC tfC  
W niedz dn. 21 bm. ,o g. 10 i 12-ej Od S0 jjr.

Teroryści w Krzywinie używali bomb
o wielkiej sile wybuchowej.

kóhm zmarł z tern przeświadczeniem, że 
mordują go wrogowie Hitlera.

W ostatnich czasach „R- R.“ dokonała sze­
regu mordów. Nie mogąc dosięgnąć przywód­
ców, nadapają oni głównie na członków S. A. 
i S. S., którzy brali udział w plutonie egze­
kucyjnym, wykonującym w czerwcu 1934 r. 
wyroki śmierci.

Ofiary tej nowej organizacji terorystycznej 
są bardzo liczne. Na piersiach zabitych wypi 
sane są litery „R. R.“.

W związku ze zbliżającą się rocznicą śmierci 
w dniu 30 czerwca, władze niemieckie wydały 
specjalne środki ostrożności, przyczem rozmaite 
osobistości otrzymują listy z pogróżkami, pod­
pisane przez rganizację „R R,“, w których za­
powiada się krwawą zemstę w dniu rocznicy.

oskarżeni, tworząc organizację, której zadaniem 
było wywołanie zbrojnej akcji na terenie pol­
skiego G. Śląska w celu oderwania go od ma­
cierzy. — Rekapitulując szczegółowo przebieg 
przewodu sądowego, prokurator stwierdza, że 
oskarżeni mieli pełną świadomość celów orga­
nizacji, co potwierdziło przyznanie się wielu 
oskarżonych do winy oraz zeznania świadków 
i liczne dowody rzeczowe w postaci korespon­
dencji, list składkowych oraz spisu członków 
organizacji. Jedynie w stosunku do kilku oskar­
żonych zachodzi wątpliwość co do tej świado­
mości czynów przestępczych, a to ze względu 
na ich niski poziom umysłowy. Wkońcu pro­
kurator domaga, się dla osk. Zająca i 6-eiu in­
nych oskarżonych kary 12 lat więzienia, dla 
pozostałych zaś oskarżonych wysokość kar po­
zostawia do uznania sądu.

Po krótkiej przerwie rozpoczęli swoje prze­
mówienia obrońcy. Zdaniem ich, przyczyną, dla 
której oskarżeni znaleźli się na. ławie oskar­
żonych jest, długotrwały brak pracy. Obrońcy 
k ładą wielki nacisk na czynnik agitacyjny, 
który według nich odegrał w tej sprawie wiel­
ką. rolę, oraz na czynnik ekonomiczny i go­
spodarczy. Uważają oni skarżonych za ofiary 
podszeptów-, jak również za ludzi, którzy nie 
zdawali sobie sprawy z istoty rzeczy. W ostat- 
niem słowie oskarżeni proszą trybuna! o niski 
wymiar kary, względnie o uwolnienie, motywu­
jąc to tom. żc padli ofiarą agitacji lub też nie. 
zdawali sobie sprawy z istoty czynów.

Ogłoszenie wyroku nastąpi w sobotę w po­
łudnie.

Pazed sądem  w Lesznie w© środę po przer­
w ie obiadowej zeznawał świadek oskarżenia 
Hoffer, który widział jak rzucono bombę pod 
dom wicestarosty Schlingera. Następnie przy­
stąpiono do przesłuchania świadków odwodo­
wych. Obrana zrezygnowała z szeregu świad­
ków, natom iast wystąpiła z w nioskiem  o po­
w ołanie trzech nowych świadków, m. in. preze 
sa Str. Nar. Gronowskiego ze względu na oko­
liczność, że Stronnictwo to występowało prze­
ciwko terorowi.

Przed sądem przesunęło się  kilku świad­
ków- alibistów 2-ch oskarżonych Szymańskie­
go i śramy, Zeznawali oni, że oskarżeni ei nie 
byli na zebraniu w Krzywinie, ponieważ w 
tym czasie byli chorzy itp

N astępnie sąd wysłuchał jeszcze opinji bie 
głego pyrotechnika. Wywiązała się ożywiona 
dyskusja miedzy biegłym a obroną na temat, 
czy oskarżeni używali bomb, czy petardż Bie­
gły oświadczył, że bomby te miały bardzo

wielką sile wybuchu i niewątpliwie mogły spo 
wodolwaó zarowno śmierć ludzi jak i zniszcze­
nie pomieszczeń, do których zostały wrzucone.

Konfiskata wydawnictw 
pornograficznych w Warszawie.
Z polecenia Komisarjatu Rządu policja, na 

terenie całej Warszawy, we wszystkich kio­
skach ulicznych i księgarniach, przeprowadza 
zajęcie druków o treści pornograficznej. Mię­
dzy innemi zajęto czasopisma: „Mon Paris 
„Paris Magasin“, „Faris Plaisir“, „La Vie Pa- 
risienne“, „Pour Lire a Deux“, „Sex Appel“. 
Zajęto również szereg książek niemieckich, k tó­
rych treść pornograficzna nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. Słuszne to zarządzenie, na k tó­
re społeczeństwo oczekiwało oddawna, pozost.a 
je w związku z okólnikiem premjera Skład- 
kowskiego, wydrukowanym w ostatnim nume­
rze „Dziennika Urzędowego Ministerstwa Spr. 
Wewn.“, o którym niedawno donosiliśmy.

Arabowie podkładała bomby, 
niszczą drzewa pomarańczowe,

OSTRZEUW UJĄ ZAKŁADY ŻYDOWSKIE I PRZECINAJĄ DRUTY TELEFONICZNE

Uroczystości lednickie 
w dniu 5 iipca b.r.

Na Ostrowie Lednickim w prastarej ziemi 
gn-eźnieńskiej znajdiują 6ię ruiny pierwszej 
świątyni chrześcijańskiej w Polsce oraz zamku 
Mieczysława 1. Ruiny te zostały uporządkowa­
ne a wpobliżu nich na wyspie pobudowano 
schronisko Polskiego Tow. Krajoznawczego, 
które będzie stanowiło oparcie dla zwiedzają­
cych. W dn. 5 lipca r. b. Ks. Kardynał Prymas 
Polski dokona poświęcenia schroniska, poczem 
wraz z przedstawicielami Rządu zwiedzi ruiny. 
Program uroczystości jest następujący: g. 16-ta 
— przyjazd na Lednice Ks. Prymasa i człon­
ków Rządu przejazd przez jezioro, uroczyste 
powitanie, odśpiewanie hymnu ..Bogu RodzicaS 
poświęcenie schroniska przez J. Em., wspólne 
zwiedzanie ruin. Godz. 16.45 — udzielenie 
przez Ks. Prymasa zebranym błogosławień­
stwa z najwyższego punktu kurhanu lednickie­
go. G. 17-ta prelekcja ks. dr. Fr. W awrzynia­
ka. członka Krak. Akademji Umiejętności, o 
dziejach wyspy lednickiej. Godz. 18-ta — za-

W e czsyar trik w rocznicę stracen ia  trzech 
A rabów  za udział w rozruchach w r. 1929 
sy tuac ja  w P a lestyn ie  b y ła  w  dalszym  c ią ­
gu naprężona. Zanotow ano znowu pew ną 
ilość zam achów, m. in. zaatakowano patrol 
policyjny w  pobliżu JaHy. Arabowie ostrze­
liwali też szereg zakładów żydowskich oraz 
szpital dziecięcy w  kolonji amerykańskiej 
w  równinie Szeron.

W  kijku m iejscow ościach doszło do strze 
laminy, zw łaszcza około osiedli żydow skich, 
położonych w pobliżu Jerozolim y, Tel-Avi- 
vu i doliny Esdrelow. W ypadków  z ludźmi 
jednak nie zanotow ano. W miejscowości Ga 
za wybuchły czteiry bomby, nie w yrządzając 
szkód. Ponadto  pod m ost ko leiow v n a  linji 
Jerozolim a — Lidda podłożona zosta ła  bom 
ba, k tó ra  jednak  nie eksplodow ała. Zano

m iejscowości pa tro le  w ojskow e zostały zaa­
takow ane strzałam i. W e w si R an tia  jeden 
A rab został zabity  i k ilku  ranionych.

Z kraju i ze świata
WYSKOCZYŁ Z POCIĄGU W PEŁNYM 

BIEGU. Pociągiem idącym z Ostrowa do Po­
znania jechał konwojowany groźny przestępca 
Wł. Szatan. W chwili, gdy pociąg w pełnym bie 
gu miiał odcinek Biniew—Bronów, aresztant 
otworzył błyskawioznie drzwi wagonu i wy­
skoczył. Policjant zatrzymał pociąg i rozpoczął 
pościg za uciekinierem. Znaleziono go o kilka 
dziesiąt metrów od toru ze złamaną nogą.

Polacy na Dalekim Wschodzie
ślubowali równocześnie z naszą 

młodzieżą akad.
W niedzielę 24 m aja t. zn. w dniu, W 

k tó rym  olbrzym ia rzesza naszej m łodzieży 
akadem ickiej sk ładała  n a  Jasn e j Górze 
swoje historyczne,, ślubow anie, w tym  sa­
mym dniu i o tej samej godzinie w Charbl- 
n ie w kościele św. Stanisława odbyła, się 
niezw ykle podniosła m anifestacja re lig ijna , 
niezbicie świadcząca o  ścisłej duchow ej łącz 
n'ości naszych w ychodźców  na Dalekim 
W schodzie z Macierzą. W  czasie sum y zapsł 
n ia jące  po brzegi św iątynię tłum y w iernych  
uroczyście ślubow ały swą, w ierność i odda­
nie Trzena jśw. Tannie Królowej K orony 
Polskiej. O godzinie 19 przed ołtarzem  Ma­
tk i Boskiej z Lourdes ks. prał. Ostrowski 
po odm ówieniu m odlitw  do Najśw . P anny  w 
serdecznych słowach przem ówił do licznie 
zgrom adzonej m łodzieży i starszych , pod­
k reśla jąc  w iekow ą w ierność Polski d la  Ma­
tk i Boskiej Częstochowskiej i nawolu jąc do 
w ytrw ania w- te j w ierności. Po skończonych 
m odłach odbyła się procesja  M arjauska. Po 
nabożeństw ie urządzono obchód. L iczna pro 
cesja podążyła do o łtarza polowngo, u rzą­
dzonego przed gm achem  gim nazjum , gdzie 
ks. prał. O strow ski p rzy jął od w iernych śłu 
bow anie M atce Przenajśw iętszej.

Młodzież akadem icka, uczęszczająca do 
w yższych uczelni n a  D alekim  W schodzie, 
i g im nazjalna w ysła ła  do Ks. K ardyna ła  
P rym asa  H londa lis t hołdow niczy z prośbą 
o błogosław ieństw o i zapew nieniem  o swej 
w ierności dla K rólowej naszego narodu. — 
(KAP).

UTOPIŁA SIĘ W ROWIE GŁĘBOKOŚCI
tow ano szereg w ypadków  przecięcia drutów! 12 cm. Wyjątkowy wypadek, który spowodo- 
telefonicznych. W  sąsiedztw ie Azar zniszczo. wał śmieTĆ, zdarzył się  w Stajkowde w  pow.
no 400 drzew  pom arańczow ych. W szeregu ■ ■ — - ' ~  - - -

kończenie uroczystości odśpiewaniem Łymnu 
państwowego. Odjazd z wy^py i powrót do 
Gniezna.

Niezależnie od właściwej uroczystości led­
nickiej uczestnicy zwiedzą Gniezno z jego 
wspaniałą bazyliką oraz Biskupin, w którym 
znajdują się wykopaliska starosłowiańskiej osa­
dy bagiennej. Organizacją wycieczek na te uro­
czystość a także późniejszych wycieczek do 
Gniezna, na Ostrów Lednicki i do Biskupina 
zajmuje się Polskie Biuro Podróży „Orbis“ . 
(KAP.)

OzarnKowskim. Niejaka A. Toczyńska ścinała 
sierpem  traw ę na skarp ie  rowu. W pewnej 
chwili dostała napadu kurczowego, upadła do 
rowu z wodą, głębokości 12  cm. i w tej pozy­
cji leżała około półtorej godziny. Naskutek 
braku  pow ietrza kobieta udusiła się.

NAPAD BANDYTÓW. We wsi Maciejowi­
ce, pow. miechowskiego, dwóch bandytów 
uzbrojonych w rewolwery, po wyrwaniu strze 
chy dostało się przez strych do mieszkania J. 
Górala, skąd skradli m. in. pościel. W czasie 
dokonywania kradzieży, obudzeni domownicy 
wszczęli alarm , wówczas jeden z bandytów do 
był rew olw eru i oddał k ilka strzałów w m ie­
szkania, nikogo nie raniąc.

Zamierzasz s pędz i ć  wakacje
».d Adriatykiem?

Zamów cykl bogato  ilustrow anych  
r e p o r t a ż y  t u r y s t y c z n y c h :

„JUGOSŁAWIA”.
(Z teki podróżnika i obserwatora)

Dr. S tan isław a  R osponda. 
Cena 5 złotych (w księgarni 7 złotych].

Zamawiać u autora: 
K rak ó w , ni. Kanonicza 21.

BISKUPI SŁOWACCY PRZECIW SZKO­
ŁOM ŚWIECKIM. W wyniku konferencji prze 
prowadzonej w  Preszbuigu w kw ietniu br., 
biskupi słowaccy i karpatoruscy wydali osta­
tnio list paslersk ' w którym  występują prze­
ciw zamierzeniom rządu skasow arna lub ogra­
niczenia szkół wyznaniowych na Słowaczyźnie. 
List pastersk i szczególnie zwraca 3ie przeciw 
projektowi ustaw y czechosłowackiego m inister 
stwa szkolnictwa, który ukazał się z końcem 
ub. roku i przewiduje utw orzenie szkół świec­
kich oraz skasowanie wyższych klas w szko­
łach wyznaniowych.
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Wszystkie osiedla stolarskie wokół Kalwari'
ogarn ięte  strajkiem .

Kronika krakowska,
C Z E R W I E C .

Kronika lwowska.
ZATWIERDZENIE WTBORli PREZYDEN 

TA 51, LWOWA. Ministerstwo Spraw W«wn. 
przesiało do lwowskiego iWojewódtetwi pdsmo 
7, zawiadomieniem « wtw ieudzeniu wyboru 
<1 r. S tanisław a Ostrowskiego na preoydenta m. 
Lwowa.

NOWY KOMENDANT P. P. LWÓW-MIA-
STO, podinsp. M. Kozakiewicz z Poznania, 
objął wczoraj urzędon amie.

IZBA INŻYNIERSKA LWOWSKA zawiada­
mia nas, że dnia 14 czerwca b. r. pdibyły się 
wybory uzupełniające do Rrezydjum. Izby, przy 
których wybrano jednomyślnie Prezydentem 
Izby Inżynierskiej P. In4. Michała Kolbuseow- 
śkicgó, dotychczasowego Ł  Wiceprezydenta, a 
drugim Wiceprezydentem P. Tnż. Jana  Bagień- 
skiego, Profesora Politechniki Lwowskiej.

PIERW SZE POLICJANTKI W MUNDU­
RACH pojawiły się wczoraj we Lwowie, wy­
wołując zjawieniem  się zrozumiałą sensację. 
Policjantki, w liczbie ośmiu, m ają ukończony 
kurs służby śledczej, a pięu spośród nich po­
siada egzamin m aturalny. Służba ich polegać 
bedzie przedewszystkiem na walce z przestęp 
cTOdcią wśród nieletnich.

SMIFRĆ MŁODOCIANEJ SAMOBÓJCZYNI. 
Uezendca VII kl. gimnazjalnej w jednym z tu ­
tejszych zakładów nauk owych, Janina Siemia- 
kiowiczówna. która. — jak to wczoraj donosi­
liśmy -— wyskoczyła w zamiarze samobójczym 
z okna 1II piętra, po całodziennych cierpieniach 
zmarła w szpitalu. Władze szkolne i policyjne 
wdrożyły dochodzenia w sprawie tego tragicz­
nego wypadku.

OKRADZIONY B. DYREKTOR KOLEI. Do 
willi inżyn. Barwioza, b. dyrektora kolei, a na­
stępnie tramwajów lwowskich, dostali się nocą 
złodzieje, a to zaponioeą przystawionej do 
okna drabiny. Ukradli oni dziesięć ubrań oraz 
1500 zł. w gotówce i obligacje Pożyczki Stabi­
lizacyjnej. Część łupu policja odnalazła w po­
bliskich krzakach.

---------OG---------
ZAW IADOMIENIA T KOMUNIKATY.
TOWARZYSTWO „DANTE ALIGHIFRI"

urządza w piątek o godz. 8 wieczór w Collegium 
-Ma* i mu ni pokaz dźwiękowych filmów włoskich 
7, Afryki Wschodniej, połączony z odczytem p. 
daniny Ebenberger. W stęp wolny.

 o-o-o---------
TEATR WIELKI.

r ią k k  godz. 8: ..Na Łyczakowie" (promjera).
REPERTUAR KIN LWOWSKICH.

APOLLO: „W pogoni za szczęściem".
ATLANTIC: „Wielki czarodziei".
CA8IN0: Chciałbym, a boję się".
CHIMERA: „Ludzie w tunelu".
GRAŻYNA: „Anna Karenina".
KOPERNIK: „Zew krwi"
MUZA: .,Pepi“.
MIRAŻ: „Świat się śmieje" i „Flip i Flap".
PAŁACE: „Raj ua ziemi".
PAŁACE: „Z tobą na koniec świata".
rv N : „Dawid Copperlield".
RAJ: „Wojna w królestwie walca".
SWTT: „Wojna w królestwie walca".
'STYLOWY: „Przygodny romans" i rewja.
UCIECHA: ,Walćztce karawany" i rewja.
AON: '„Srebrne ostrogi".

— oOo—
MYHTĘPY JARACZA. Wkrótce przybę­

dzie do Lwowa na kilka gościnnych występów 
tea tr warszawski „A teneum 14 ze swym kierów 
wikiem Stef. Jaraczem. W ystawioną zostanie 
sztuka Somiwa „Zam ach44.

Ostra krytyka F m u s/u  Pracy
na Radzie miejskiej.

W uh. środę odbyło się noisdedzenie Rady m 
Krakowa, na którem m. in. rozwinęła się obszer 
na dyskusja w sprawie Funduszu Pracy. Rad­
ny dr. Kuśnierz poruszył zagadnienia fin:*oao- 
wunia i kierowania robotami w Funduszu P ra­
cy a to głównie w związku i  przebiegiem 
tych robót w ul. Karmelickiej. Niewiadomo 
właściwie, mówił r. Kuśnierz, kto kieruje temi 
robotami i kto za to kierownictwo ponosi od­
powiedzialność. Faktem jest, że na kierowników 
narzuciły się przez czas strajku elementy obce, 
i żć za niemi ukrywali się komuniści. W ytwo­
rzył sie Stan anarchji, która zaczęła przenikać 
także na teren pracowniczy w zakładach uży­
teczności publicznej. Mówca domagał się, by 
pracownicy należący do Ghrześć. Związków 
Zaw. byli traktowani przynajmniej na równi 
z’ innymi związkami.

Prer,. Kaplicki w odpowiedzi oświadczył, że 
robotników do tych robót daje Fundusz Pracy 
i on też ustanawia warunki płacy i pracy. Gmi­
na jest tylko poiyczkobiorczą i nie ma wiele 
do gadania.

R. Warrb wyraża zapatrywanie, iż strajki 
na terenie Krakowa mają charakter polityczny. 
H. Czuchajowski poddał ostrej krytyce dzia­
łalność Funduszu Pracy, który tylko utrudnia 
prowadzenie prac.

Fozatcm załatwiono na posiedzeniu szereg 
•praw gruntowych.

Strajk stolarski, który wybuchł w kalwa- 
ryjskim ośrodku przem ysłu stolarskiego w dn. 
15 bm. objął 437 warsztatów wszelkiej katego- 
rji, to  jest zarówno przem ysłu pracującego dla 
nakładców, którym i są żydzi, a wynoszącego 
75 proc. ogólnego w ytw órstw a, jak i warsztaty 
pracujące samodzielnie. Ogółem strajkuje 2.736 
stolarzy oraz 500 robotników i robotnic, zaję­
tych politurowaniem mebli. Przym usow ą bez­
czynnością ob jęd  są tapicerzy, gdyż stolarze 
nie dostarczają im mebli do w yścielania. S trajk  
objął wszystkie osiedla stolarskie wokół Kal­
warji, a więc Zebrzydowice, Brody, Barwałd 
Górny. Dolny i Średni, Bugaj, Wysoką, Przyt • 
kowiee. Ogółem żyje tam  ze sto larstw a około 
6.000 osób, a  roczna produkcja ośrodka st-olar-

Proces o zajścia krakowskie z 21 i 23 marca 
toczy się w szybkiem tempie. Na wstępie roz­
prawy czwartkowej przewodniczący odczytał 
opinję lekarzy co do zdrowia oskarżunego 
Izraela Schiffera. Schiffer nie jest tak chory, 
by nie mógł brać udziału w rozprawie, to też 
trybunał odrzucił wniosek jego obrońcy, by 
Schiffera zwolniono z areszlu tymczasowego. 
Schiffer przesłuchiwany twierdzi, że nie wie za 
co go aresztowano 23 marca w południe. Po­
przednio był on dwukrotnie aresztowany wsku­
tek podejrzenia o działalność komunistyczną.

Izrael Koimowicz, karany za komunizm, 
aresztowany został w swem mieszkaniu 30 gó 
marca. Przeczy on, by krytycznego dnia był 
na u]. Basztowej. Icek Chaim Podwójny Dył na 
zgromadzeniu w ogrodzie na ul. Warszawskiej, 
a następnie na pl. Matejki, lecz zachowywał się 
spokojnie. Fryderyka Gruenschlag karana pół­
tora rocznem więzieniem za komunizm nie przy­
znaje się, by rzucała kamieniami, lub wznosiła 
jakieś okrzyki pod adresem policji. Była na 
wspomrianem zgromadzeniu, po którem udała 
się do miasta. Usłyszawszy strzały skręciła 
w boczną ulicę z pl. Matejki. Na pytanie obroń­
cy oskarżona wyjaśnia,

jaki był cel zebrania.
Zebranie było zwołane dla protestu przeciwko 
temu, co było w fabryce „Semperit44. Tam „po­
bito strajkujące kobiety i jedna zabito44. W c?d 
powiedzi na to prok. Szypuła stwierdza, że 
dochodzenia prokuratury w „Sempericie14 me 
ujawniły faktu śmierci robotnicy w tej fabryce 
w związku z okupacyjnym strajkiem. Oskarżo­
ny Stef. Pustelnik twierdzi, że ze zgromadzenia 
ud»ł się pod Ba.rbakan, a stam tąd do domu. 
Kamieniami nie rzucał. Oskarżony Cbaim 
Scbacht, karany trzechletniem więzieniem za 
komunizm, był na zgromadzeniu, poczem z tłu­
mem robotników poszedł na pl. Matejki i tam 
posłyszał strzały oraz dostrzegł uciekających 
ludzi. — Odpowiadając na pytania obrońców 
w sprawie przebiegu zgromadzenia oskarżony 
oświadcza, że przemówienia były spokojne, jed­
nak ludzie byli wzburzeni wypadkami. Jmichim  
Lejzor Jaeger twierdzi, ze jako karany 2-Iet- 
niem więzieniem za komunizm, bał się, że może 
być aresztowany, co pociągnęłoby za sobą 
utratę pracy i dlatego nie poszedł na zgroma­
dzenie, a ponieważ był strajk, poszedł ua spa­
cer. Aresztowano go 1 kwietnia. Zygmunt Mon- 
derer karany trzykrotnie za działalność komu­
nistyczną zeznaje, że po strzałach był na wiecu, 
a gdy po wiecu padły strzały, wszedł do wę- 
dliniarni, a następnie udał się do domu. Aresz­
towano go 1  kwietnia. Oskarżony demonstruje 
sądowi, że chodząc na protezie, nie mógł schy­
lać się po kamienie. Osk. Stanisław Pająk, 
bagażowy dworca autobusowego — usunięty 
z pracy za sprzeniewierzenie. Nie poczuwa się 
do winy, aresztowano go na drugi dzień, twier­
dzi, że go bito.

Łańcuch wpoprzek jezdni.
Mojżesz Ilellei, uczeń malarski, pracował 

w krytycznym dniu w Hotelu Fr. Twierdzi, że 
na ul. Sławkowskiej nie rozciągał łańcucha 
wpoprzek jezdni. Okazuje sio, że jego zeznania 
są sprzecznie z zeznaniami złożonemi w czasie 
dochodzeń. Gros bard Samuel, absolwent gimna­
zjalny, uczeń szkoły przemysłowej, szedł ul, 
Florjauską razem z dwoma kolegami. W aresz-

ąkiego w Kalwarji wynosi 3.520.000 zł. Powo­
dem strajku jest ogromny wyzysk ze strony 
nakładców żydów, którzy przy marnych wyna­
grodzeniach stosują jeszcze system wypłaty bo­
nami, akierowanemi do kupców żydowskich, 
restauratorów i t. d. Robotnicy stolarscy Knl- 
warji i okolicy, to niemal niewolnicy pośred­
ników7 żydowskich. Wspomnieć należy, że od 
dłuższeg’0 czasu działają na terenie Kalwarji 
Targi Kaiwaryjskie, które usiłują zorganizował 
stolarzy dla wyrugowania pośredników wyzys­
kiwaczy. W dniu dzisiejszym interweniowało w 
sprawie strajku u naczelnika wydziału samo­
rządowego w krakowskim urzędzie wojew. p. 
Osieckiego prezydjum Towarzystwa Przemysłu 
T udowego.

cie był przetrzymany jeden dzień, zwolniono go 
i potem znowu aresztowano. Był raz przytrzy­
many pod zarzutem działalności komunistycznej. 
Oskarżony Fr. Rybka nie pracował w dn. 23 
marca, był na ul. Florjańskiej w tym czasie, 
gdy powstał zamęt, a gdy ludzie poczęli ucie­
kać, schował się w bramie. Po aresztowaniu nie 
bito go. Aresztowany z nim Grossoard twierdzi, 
że uderzono go w twarz.

Oskarżeni Schmukler, Jankowski, Helena 
Gżóg, Józefa Bularzówna aresztowani byli po 
zpjściach w dn. 21 marca. Schmukler wypiera 
się rzucama kamieniami. Jankowski aresztowa­
łby był na pl. Matejki, gdy wracał ze zebrania 
strajkujących szewców. Helena Ożóg i Józefa 
Bularzówna szły pl. Matejki razem z trzecią 
koleżanką. Ową kleżankę aresztowano i wpro­
wadzono do sieni jednego z domow. Nie wie­
dząc, co się dzieje z tą  koleżanką, poczęły się 
dobijać do bramy, wpuszczono i zatrzymano jo 
razem z ową koleżanką.

Żydowski skaut.
Henryk Goldberg, uczeń drukarski, należy 

do organizacji żydowskich skautów. Twierdzi, 
że na zgromadzeniu w dn. 23 marca nie był, 
strajkiem się nie interesował. Aresztowano go 
pod Teatrem im. Słowackiego. Stan. Gugula, 
wiceprezes Zw. Zawodowego Robotników Prze­
mysłu Skórzanego był kry tycznego dnia w In­
spektoracie Pracy w sprawie likwidacji strajku 
robotników skórników. Konferencja nie przy­
n ió s ł  pozytywnego rezultatu i wtedy udał się 
na zgromadzenie na Warszawską. Interpelowa­
ny przez obrońców obszernie opowiada o przy­
czynach strajku powszechnego w Krakowie 
w dniu 23 marca. Oskarżony oświadcza, że 
strajk powszechny miał być protestem przeciw­
ko gwałtom w „Sempericie44 i dla poparcia 
strajkujących szewców. Wiec miał przebieg 
spokojny, bydo polecenie, by rozejść się w spo­
koju. Osk. Guguła obszernie przedstawia oko­
liczności, w których go aresztowano.

Tw ierdzi, że w idział, ja k  aresztow anem u 
razem  z nim Skomilowi jaiciś w yw iadow ca 
chciał w łożyć kam ień  do kieszeni. Antoni 
Kowalski, handlarz uliczny, k aran y  za m a­
łą kradzież i sprzedaż zapalniczek, w yja­
śnia, że został aresztow any, gdy  chodził z 
ulicy na  ulicę, .by poeaukać dogodnego miej 
se j sprzedaży. Obrońca w ypy tu je  go o s to ­
sunki rodzinne. Jed en  z braci, leg jon ista  
strac ił n t gę i zm arł, drugi zginął pod Lwo­
wem, m a tk a  zm arła ze zgryzoty , ojciec u tra  
ciwszy tro je z rodziny rozpal sie. K ow alski 
u trzym uje ojca i siostrę z handlu ulicznego.

W ładysława Cteha oskarżona o  rzucanie 
obelżywych wykazów pod adresem policji 
opowiada, żte s ie d z ł ła  spokojnie na  plan 
tacli. Gdy rozpoczęły zajścia i pad ły  
strzały , slkiyłaJ się za drzewem , a  potem  ode 
szła nieco dalej od  m iejsca zajść. Tam  ją 
aresztow ano, g d y  w ezw ana przez policjan­
ta , by  odeszła, nie posłuchała i pow iedziała: 
Gdzie mam uciekać, gdy  tana biją  a tu  
strzelają. O dprowadzono ją do wojew ódz­
twa. T V ierdzi, że w w ojew ództw ie u ję ła  się 
za jakimiś 14jłetmim chłopcem żydem , k tó rego  
bito. Cicha b y ła  k a ran a  za drobne kradzie­
że. Po przesłuchaniu tej oskarżonej rozprn-j 
wę odroczono do p ią tku .

— ;q00-— «

19. Piątek. N. Serca P. Jezusa.
Wschód słońca 8.14, zachód 20.00.
Długość duia 16 godzin i 46 min.

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
ZJAZD PRAWNIKÓW POLSKICH. W ifo.

5—8 listopada br. odbędzie się w Katowicaoh 
III Zjazd Praw ników  Polskich. Na Zjeździ* 
tym wygłoszone będą referaty najw ybitniej­
szy cl i przedstaw icieli poszczególnych gałęai 
praw a na tem aty najbardziej aktualne. Uroczy 
ste zakończenie obrad nastapj w K rakowi*. 
Zgłoszenia uczestnictwa przyjm uje prezes k ra  
kowskiego Komitetu Wykonawczego prof. Dr. 
St Gołąb.

ZARZAD TOW. GIMN. „SOKÓŁ44 W KRA­
KOWIE wzywa wszystkich druhów i druchny 
do wzięcia udziału w Festynie Sportowym w 
d aj u 21 bm., urządzonym z okazji „Dni K ra­
kowa44 w7 P arku  D ra Jordana o godz. 3 popoł. 
Druchny i druhow ie posiadający stroje, mają 
się stawić w tychże obowiązkowo.

— ooo—
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.

Teatr m. im. J. Słowackiego,
Piątek: „Z miłości niedostatecznie".
Sobota: ..Krakowiacy i górale".
Niedziela: „Krakowiacy i górale".

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO 
DOMU ŻOŁNIERZA, 
na „Dni Krakowa44.

19 czerwca: „Krowoderskie zuchy", wodewil 
St. Turskiego.

ŚWIT: „Kochany łobuz".
WANDA: „W cieniu gilotyny".
APOLLO; „Noc weselna".
SZTUKA: „Z tobą na koniec świata".
PROMIEŃ: „Czarne róże" % Liljan Harvey

i Willy Fritsch.
UCIECHA: „Promenada miłości".
STELLA: „Cham" .Ankwiczówna, Cybulski).
ADRIA: ,Pan Twardowski".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" — 

i „Zły król" (komedja).
BAGATELA: „Tarzan nieustraszony". Na sce­

nie rewja pt. „Krakowskie zuchy",
DOM ŻOŁNIERZA: Od 18—21 bm. ..Dziewczę 

z obłoków". (Jose Mojica. Rosita Moreno),

S p o r t
Skład polskiej ekspedycji na Olimpjadg 

w Berlinie.
PoM.i Komitet Olimpijski zakończył swe 

obrady potd przewodnictwem .płk. Glabisza. Po­
stanowiono zgłosić zawodników polskich do na. 
stępujajcych konkurencyj olimpijskich:

Lekkoatletyka: 200 mtr. 8'iwak, 400 m — 
Biniakowski, 800 i 1300 m — Kucharski, 5.000 
i 10.000 m. — Noji, maraton — Gancarz, Ma- 
rynowski i Fiałka, 50 kim. marsz — Bieregwoj, 
wzwyż i dziesięciobój — Plawczyk, tyozika — 
Sznajder i Moronczyk, trójskok — Luckhaus, 
oszczep — Lokajski i Turczyk. Pani°: 100 m. 
— Walasiewiozówna, dysk — Wajsówna, 
oszczep — Kwaśniewska.

W turnieju zapaśniczym zgłoszeni — zapaś­
nicy do wagi piórkowej, lekuiej i półśredniej-

Szermierka — turniej drużynowy i indy­
widualny w szabli i szpadzie.

W strzelaniu — pistolet do sylwetek, pisto­
let tarczowy i karabin.

Gimnastyka — drużyna pań oraz w charak­
terze widzów na koszt P. K. Ol. — Kosman 
i Dołowy.

Hippika — jeźdźcy do wszechstronnego 
konkursu konia wierzchowego i konkursu w 
skokach .przez przeszkody.

Kolarstwo — 4-ej szosowcy oraz tandem, 
o ile osiągnie czas 1 1  sek. na. ostatnich 200 m.

Pływanie — 4x2 — 4x200 mtr. st. dow. O 
ile sztafeta osięgnie czas 9:35 sek.

Wioślarstwo — jedynka, dwójka podwój­
na. dwójka bez sternika i dwójka ze sterem 
oraz czwórka ze sternikiem.

Kajaki — dwójki sztywne i składak pod­
wójny po wykazaniu się formą na regatach 
we Wrocławiu, jolka olimpijska i ewent szóst. 
ka żeglarska.

Piłka nożna,
Pozatem zgłoszeni zostali koszykarze 1 

bokserzy.
Ekspedycja polska zabierze ze sobą pięciu 

masarzystów i kucharza.
Olimpijski obóz leikkoatletyczny trwać bę­

dzie od 1 lipca w Centr, Inst. W. F. na Bie­
lanach w Warszawie.

— OQO—
MISTRZOSTWA PŁYWACKIE OKRĘGU 

KRAKOWSKIEGO odbędą się w b. r. w dwóch 
terminach, a m;aaowicie: mistrzostwa w kla- 

i sach H i III odbędą się w dniach 20 j 21 czerw, 
ca b. r. w pływalni Parku Krakowskiego w 
Krakowie, organizowano przez K. S. „Cr&co- 
vięl‘. Organizację mistrzostw w klasie I powie- 
rzył Krakowski Okręg P. Z. P. — K. S. „Bes­
kid11 w Andrychowie. Zawody te odbędą się w 
dniach 27—29 czerwca b. r. na pływalni Pod­
komitetu P,W. i WF. w Andrychowie.

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.
P ro g ra m  N r. 27. ■ ■ ■ ■ ■ M M M M M  T u le f. 182-01.

Od so b o ty , d n ia  l »  czerw ca  19S 6  r.
Najzabawniejsza, najweselsza, najrozkoszniejsza komedja p. t,:

K A ^ h d t l l l l  ł f l ł l l l 7  Realizował słynny ezyser komedjowy KAROL ŁAMACZ.
j L U & F U , L. VV roli tytułowej uluDienica wszystkich, artystua pełna

nieporównanego temperamentu ANNY ONDRA, w innych lotach: WOLF ALBACH-RETTY, 
HANS RICHTER, HERMAN PlCHA, oraz wielki zespół artystów wiedeńskich. 

Przedstawienia codzienuie o g. 5-ej, 7-e.j i 9-ej, w dni świąteczne od godziny 3-ej popołndn.

Proces o zajścia krakowskie z 23 marca.
OSKARŻENI ŻYDZI BYLI JUŻ KARANI ZA KOMUNIZM.
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rrafcr Johannes
powieść historyczna.

Pięciu  pptronów  głosiło słowo 
Boże I prow adziło  gm inę kościelną, albo­
wiem Jezu ici by li w ted y  i proboszczam i tren  
czyńskim i. Pochód szeregiem  zakończył pa­
ter rek to r Ładysław  Vid, ub rany  w strói 
litu rg iczny , obok n iego  Ja n  G ljidovac, k tó ry  
m iał czarne ubran ie jeszcze świeckie.

U roczysta cisza panow ała w przepełnio­
nym kościele.

N asam przód w znieśli hym n podniosły: 
Przybąó Duchu Stw orzycielu,
Dusz ludzkich N auczycielu,
B acz laską  swoją obdarzyć 
Serca, k tó reś raczy ł sprawić...

P o tem  poklękali z obu stron  głów nego 
o łta rza  i odm awiali litan ję  M arjańską. Ja n  
G ludorac  k lęczał n a  najniższym  stopniu 
obok ojca rek tora .

G dy m odlitwę skończono, pow stali wszys 
cy, w sta ł i rek tor, a obróciw szy sio od olta- 
rzo tw arzą do G ludoyaca, zapy tał go:

— Czego żądasz?
— Proszę W as. ojcze rek torze, raczcie 

mię przyjąć do now icjatu  regu ły  T ow arzy­
stw a Jezusow ego. Acz niegodzien, p ragnę 
zostać fra trem  — odpow iedział pew nym  glo 
sem.

—  Z apytu ję  cię, czy masz silną wolę wy 
trw ać przez ca ły  swój żyw ot w te j regule?

—  Mam i z pom ocą Bożą w ytrw am .

— Niech będzie pochw alone imię Pana 
— m ówił dalej rek to r.

—  T eraz i n a  w ieki, am en — odpowie­
dział chór.

— M ódlmy się! Boże! racz udzielić tem u 
oto słudze T w em u Ducha św., k tó ry  go 
ochroni od pokus św iata, od w szelkiej du­
chowej ślepoty  i zachowa -w czystości jego 
zakonną szatę i duszę nieśm iertelną. Racz, 
Panie , pobłogosław ić sługę Tw'ego, k tórego  
w imię Tw oje oblekam y w naszą suknię za­
konną, iżby z Tw ojej szczodrobliwości za­
służył n a  żyw ot wieczny.

—  Amen.
Poczem  pokropił w odą świeconą i jego 

i szaty  zakonne, złożone n a  ołtarzu.
—  Pan z wami!
—  I z  duchem  twoim!
— M ódlmy się! P an ie  Jezu  C hryste, 

prosim y Tw ej hojnej laski, racz poświęcić 
te  szaty , k tó re  Tw ój sługa nosić będzie, aby  
się niemi okryw ał i daj mu Tw ojego ducha.

— Amen.
T eraz  ojciec hektar usiadł i z Gludowaca 

zd jął św iecki stró j, mówiąc:
— N iechaj cię Bóg odzieje, jako nowe'- 

go człow ieka p raw dy  i św iętego żyw ota, 
w  imię Ojca i Syna i D u d ia  Świętego. Amen.

Gdy go opasał sznurem , mówił:
— P ók i byłeś m łody, sam się oblekałeś 

i szedłeś, dokąd  chciałeś, a gdyś się p o sta ­
rzał. drugi cię obleka. W  imię Ojca...

N astąp iła  najpieknilejisza, na jciekaw sza 
część obrzędów, k tó ra  głęboko poruszyła 
serca w szystkich obecnych.

N a znak  dany  przez rek to ra  J a n  Gludo- 
vac leg ł n a  czaraem  suknie. Drugiem  go n a ­
kry li. B y ła  to jakby  trum na n ak ry ta , m iędzy

nłenącem i świecami, o toczona duchownymi 
w  czarnych  szatach.

Teraz poniósł się ojciec rek to r i głosem 
podniesionym  przemówił do G ludoyaca:

— M ortiius es... U m arłeś i życie Tw oje 
zakry te  jest przez C hrystusa w  Bogu!

W ted y  ojcowie padli n a  kolana i śpie­
wali na  przem iany 132 psaim:

Ja k o  rzecz piękna, jako rzecz przyjem na 
P a trzeć , gdzie inilość panuje wzajemna,
A b ra c ią  sforni w szczerej uprzejm ości 

S trzegą  jedności.

Nie tak  je s t w dzięczny olej ba lsam ow y,.4'  
Świeżo w ylany  na  włos Aronowy,
S kąd  w onny płynie aż na k ra j bogaty  

O statniej szaty ;

Nie tak  rozkoszne krople są perłow e 
N iebieskiej rosy , k tó re  Hormonowe 
P astw isk a  zdobią, k iedy w staje  z m orza 

O gnista zorza.

Bo k e d t zgoda św ięta przom ieszkaw a.
Tam  Pan niebieski w szystko dobre dawaj 
W zbudzając zawżdy na  miejsce ojcowe 

P otom stw o nowe 
(przekł. J . Kochanow skiego).

Skoro psalm  skończyli, ojciec rek to r mo­
dlił się jeszcze nad Gludoyacem , stale na­
k ry tym :

—  K yrie  ełeison, C hryste eleison, Kyrie 
eleison. Ojcze nasz...

— O chraniaj P anie  sługę swego!
— P an ie , ufającego w Tobie!
— Módlmy się! Boże, k tó ry  nie chcesz

śmierci grzesznika, lec* aby się poprawił 1 
żył, racz dać słudze swojemu, k tóęy  wyrzekł 
się św iata, obfitość łaski, alby otrzymaj v  
płaitę wieczną.

— Amen.
Potem  zwrócił się do p rzyk ry tego  i po­

wiedział:
—  W stać, fr&ioi Jołutnnes, k tó ry  leżysz,

abyś, um arły  d la  świata, ży ł dla Chrystusa', 
k tó ry  za ciebie by ł ukrzyżow an.

W ted y  go odsłonili i  powstał Wzruszo­
n y  był głeooko.

Ojciec rektor zakończył ceremonją mo­
dlitw ą:

— Módlmy się! W ysłuchaj P anie  prośby 
nasze i błogosław  naszem u bratu. alby m ógł 
służyć Tw ojem u M ajestatow i i wzoTOwm 
życiem  być dla innych przykładem, Am en.

Teraz zw rócił się do ołtarza i zaintono­
wał: T e Doum laudam us...

46 w spółbraci i tysiące ludu śpiewało da 
lej: Ciebie, Boże chwalim y, Ciebie Boga wy. 
znawamy...

Podniosły  hym n potężną siłą w zbijai się 
pod w spaniały  strop  kościo ła i zwiazał 
śpiew ających w jedną rodzinę P ańską.

Todczas śpiew ania ojciec rektor znorru 
przystąpił do G ludoyaca. wziął go w  fiaanio 
na i ucałow ał w  oba policzki, mówiąc: P as  
tccum  — pokoj z tobą! Tosam o uczy­
nili inni. naprzód księża, potem nowicju­
sze i bracia.

Ludzie łzy mieli w  oczach, pa trząc  na 
w zruszające obrzędy.

Pochow ali Ja n a  G ludoyaca, aby do życia 
pow stał — fra te r Johannes.

(Giąg dalszy na.uąpi).

JE$L1 W IT R A Ż E  t o  k r a k o w s k i e

Od 1902 r.
w ykonuje w szelk ie  witraże i oszklenia od najskrom niejszych  

do najbogatszych, odznaczony 15 złotym i m edalam i.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO I. 23.
TELEFON 106-1E . P,  K, O. 4 0 5 -5 0 6 .

JAKOŚĆ NAJWYŻSZA. = — ---=----7

PROJEKTY I

CENY NISKIE. 
IS.

Okazja dl* p. Emery­
tów. — Do sprzeda­

nia tui pod Krakowem 
dom murowany, 7 ubika­
cji, w tym sklep, stodoła 
szopy, mórg po1 a warzyw­
nego ogróJ ‘ drzewa owo­
cowe. Nadaje się też na 
ochronkę. — Wiadomość 
księgarnia .Wiedza i Sztu- 
lji Kraków, Gołębia lu. 
Ta nie do nabycia wielki 
wybór ksiąiek teologicz­

nych.

Oszklenia
k ościo łów  1 w itraże

wykonuje tanio I na do­
godnych warunkach

Tadeusz Wilkosz
' '  ’ J z l i inwa 27.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X.
w Krakowie, ul. Garbarska Nr. 7. 

Sygo. X. K m , 1090,84.

Obwieszczenie o il-ef licytacji nieruchomości.
7- Komornik Sądu grodzkiego w Kiakcwie, 
rewiru X. Jan  Pałasz, mający kancelarję 
w Krakowie ul. Garbarska Nr. 7, na podstawie 
art. 676 i 679 kpc. podaje do publicznej wiado. 
mc 5i, ie  4ni* 1 września 1036, godz. 11.30 
przedpołudniem w Sądzie grodzkim w Krako­
wie ul. Starowiślna Nr. 13 Sala Nr. 38 odbę­
dzie edę sprzedaż w drodze publicznego prze­
targu nieruchomości:

1 ) lwh. 25 !&>. gr. gm. kat. Branice objętej 
złożonej z parceli budowl. łkać 64. oraz z pgrt. 
lk. 580/i pastwisko o łącznym obszarze 877 mJ 
na których stoi dom z dizewa strzechą, kryty, 
stodoła z drzewa strzechą kryta, obok której 
orzybudOwana jest strzechą kry ta  szopa otwar 
ta, w której znajduje się wychodek. — Część 
tych parcel stanowi ogród warzywny, w któ­
rym rośnie 1 jabłoń. Realność ta  stanowi włas­
ność Jadwigi z Ropów Odziewowej w 84/96 
częściach oraz małoletnich Stanisława (Mziewy, 
Franciszka Odziewy, Zofji Odziewy i Jadwigi 
Odziewy po 3/96 części własnych.

2) lwh. 336 tejże gminy objętej, złożonej 
z pgrt. Ukat. 531/2 rola, 532/3 lalka, 239/2 pa­
stwisko i 242/2 rola o łącznym obszarze 
S1S1 m?. Realność ta jest własnością Jadwigi 
z Kopów Odzieżowej.

3) lwh. 521 tejże gminy objętej złożonej 
z parc. grunt, Ukat. 19,4 rola. 26/3 rola o łącz­
nym obszarze 23022 mJ.

Realność ta  stanowi własność Jadwigi z Ro­
pów Odziewowej w 20/32 częściach oraz mało­
letnich Stanisława Odziewy, Franciszka Odzie­
wy. Zofji Odziewa, Jadwigi Odziewa po 3/32 
części.

4) lwh. 230 ks. gr. grn. kat, Wyciąże obję­
tej. złożonej z parc. grt. lkat. 980/2 rola obsza- 
m  2985 m=.

Realność ta  stanowi własność Jadwigi z Ko­
pów Odziewowej w 20'32 częściach oraz mało­
letnich Stanisława Odziewy, Franciszka Odzie­
wy. Zofji Odziewa i Jadwigi Odziewa po 3/32 
części.

51 lwh. 63 ks. gr. gm. kat, Przylasek ru- 
sierki objętej złożonej z pgrt. lkat. 4/5 ro'a. 
lkat. 5/2 laka o łącznym obszarze 4730 m-. 
Realność ta stanowi własność Jadwigi z Ropów

Odziewowej w 20/32 częściach oraz małoletnich 
Stanisława Odziewy, Franciszka Odziewy, Zofji 
Odziewa i Jadwigi Odziewa po 3/32 części.

Nieruchomości powyższe mają urządzoną 
księgę gruntową w Sądzie grodzkim w Krako­
wie.

Nieruchomość ad 1) oszacowana- na sumę 
608 zł. 10 gr. — cena wywołania ł05 zł. 40 gr., 
ad 2) na sumę 1.755 zł., cena wywołania 1.170 
złotych, ad 3) 4.200 zł., cena wywołania 2.800 
złotych, ad 4) na 580 zł., cena wywołania- 386 
zł. 06 gr., ad 5) na 650 zł. cena wv wołania 
433 zł. 32 gr.

Przystępujący do przetargu obos iązany jest 
złożyć rękojmię odnośnie do nieruchomości 
ad 1 ) w wj sokości 60 zł. 81 gr., ad 2) w wy­
sokości 175 zł. 00 gr., ad 3) w wysokości 
420 zł., ad 4) w wysokości 58 zł., ad 5) w wy­
sokości 65 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkanl wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso^y te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, ib 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, ak ta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie grodzkim w Krakowie ul. Sta- 

! rowiślna Nr. 13.
Dnia 28 maja 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego Rew:ru X.
(—) Jan Pałasz.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru V.
w Krakowie, ul. Bonarka 18.

Svgn. V. Km. 3C6/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu grodizikiego w Krakowie, 

rewiru V. Piotr Bill, mający kancelarję w K ra­
kowie ul. Bonarka Nr. 18. na podstawie art 
676 i 679 Kpc. podaje do publicznej wiadomo­
ści. że na wniosek wierzycielki Komunalnej 
Kasy Oszczędności powiatu Krakowskiego w 
Krakowie, odbędzie się dnia 24 sierpnia 1936 r.
0 godz. 9.30 w Są/l-zie grodzkim w Skawinie 
w biurze egz. pierwsza sprzedaż w drodze licy­
tacji następującej nieruchomości, stanowiącej 
gospodarstwo rolne.

1) realności lwh. 54 gm. kat. Choro wice, 
dłużnika Marcina Kapty własnej okładającej się 
z T>arcel o powierzchni 43 a, 03 m. kw. czyli 
1197 sążni kw. oraz z budynków mieszkalnego
1 gospodarczych,

2) realności lwh, 183 gminy kat. Chorowice, 
dłużnika Marcina Kopty własnej, składającej 
się z parcel grt.. o łącznym obszarze 58 ar 
62 m. kw. czyli 1630 sążni kw.

Nieruchomości te wpisane są w księdzę 
gruntowej znajdującej się w Sądzie grodzkim 
w Skawinie.

Nieruchomości te oszacowane zostały 1) na 
kwotę 4.745 zł. 60 gr., 2) na kwotę 1.379 zł. 
2° gr. . . „ -

Cena wywołania a wnosi ad 1) kwotę 3.559
zł. 20 gr., ad 2) 1.034 zł. 40 gr.

Przystępujący ao przetargu obowiązany jest 
.złożyć rękojmię w wysokości ad 1) 474 zł. 
56 gr., ad 2) 137 zł. 92 gr. Nieruchomości te 
będą sprzedane każda z osobna lub łącznie 
razem.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo
w takich papierach wartościowych bądź ksią,-
żeezkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Fa- 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będa podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji, że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Skawinie do E. 90/36.

Kraków, dnia 13 czerwca 1936.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru V.

(—) Piotr Bill.

I n U lI g r T n a  w d o w a
8 znająca wszechstronnie 
gospodarstwo, zapasy śpi- 
żarniąne, wykwintną ku­
chnię, energiczna, obej­
mie posadę gospodyni na 
plebanji. Kraków, Ruska 2 
ILI p /m . 1H. Tłuszczy liska

N o ż e ,  w idelce ,
łyżki, bardzo tanio poleca

JAWOHSKI
K ranów sw. Jan a  3

M a s z y n k i
do chicha, lodów i mięs.: 

poleca
J A W  O R S K I
Kraków, św . Jana 3.

n m n
Wytwórnia sza; liturgitzoytl
niretow cnerąąwi baldaŁ.ń  
nów, sztandarów dla Arcvbr 
Straży H onorow i] N. S rrc i 
Jezusowego, oraz K ruc|aty
Przyjmuje stare a p a r - t i  
do odnawiania oraz bie 

liznę kościelną. 
Posiada na składzie goto 
we ornaty i inne robol 
solidnie wykonane i ni 

czas oddane
K r a k ó w

ulica Sławkowska 2 4 1, p 
Dr.n XX. Emsrytów. 

Ceny najniższe.

S K U B  WfłlOBOW P O W B ZNIEZYCH

Al. s p y t k o w s k a
K r a k ó w , P la c  M a rja ck i 7.

Telefon 130-47.
Po l ec a :  liny, postronki, sznury, szpagaty, 
taśmy, przybory tap:cerskie, siatki sportowe, 
huśtawki, leżaki, szczotki, wycieraczki itp 
po cenach fabrycznych. Dla klasztorów 1 du­

chowieństwa znaczny opust.
— Uwaga na adres. -

WPISY ao Gimnazjum
im. Ks. SftorupKi Slósfr Prezent eh

Uranów, $w. land 7.
p rzy jm u je  d y rek c ja  codziennie  od 9 — 1.

Lotem podróźujemv: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!
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